
POZNAŃ 15 lutego.

O ile książę Bismarck z niemałym dotąd sukee- 
sem debiutuje na polu polityki zagranicznej, o tyle 
bardzo mizernie zrywa wawrzyny w dziedzinie ekonomi
czno-finansowej. Wielkie jego plany ekonomiczno-finan
sowe, mające wyratować z tom nędzy materyalnej nie
miecką ojczyznę, padają na grunt nieurodzajny i żadnych 
zgoła nie przynoszą owoców. Kanclerz niemiecki wal
czy na tern polu jak bohater tragiczny przeciw 
przesądom i ciasnym pojęciom swego wieku i każda 
jego idea rozbija się o twardą czaskę niemieckiego Mi
chla. Przypatrzmy się jeno ostatniemu pomysłowi ks. 
Bismarcka o zabezpieczeniu niemieckiego robotnika, pra
cującego w fabrykach. Saksonia nie chce ani słuchać 
o tym projekcie i urzędowy Dresdner Journal 
nazywa go zamachem na autonomią państw w skład 
rzeczy niemieckiej wchodzących. W sejmie bawarskim 
zapytuje dr. Jórg o znaczeniu projektu, a minister 
Lutz daje odpowiedź, która żadną miarą zadowolić nie 
może rząd pruski. Jak dzisiaj donoszą gazety berliń
skie, rozpoczyna się przeciw projektowi pruskiemu żywa 
agitacya w Badenii, Wyrtembergii a Darmstacie w He- 
syi uchwala centralny • wydział dla przemysłu rezolucją, 
w której wyraża życzenie, ażeby Niemcy odrzuciły pro
jekt ten jako szkodliwy dla niemieckiego przemysłu. 
Nie dziw więc, że ks. Bismarck, doznając tyle przeci
wności, od czasu do czasu daje folgę wezbranej boleści 
i użala się nieraz bardzo cierpko w gronie swych przy
jaciół. Żale te wylewał książę kanclerz na piątkowem 
wieczorku, który dał na cześć członków rady ekono
micznej. Grono wiernych zwolenników ugrupowało się — 
pisze Deutsches Montags Blatt — około księcia 
a ten zaczął na wstępie opowiadać kilka bardzo zaj
mujących szczegółów z swego życia, głównie z ostatnićj 
wojny franouzko-niemieckiej. Następnie jeden z człon
ków rady ekonomicznej podjął kwestyą o objawach se- 
poratystycznych w Niemczech. Ks. Bismarck nie po
zwolił dokończyć słów interpelantowi i tak mówił: „Mój 
Boże, jeżeli pan mówisz o partykularyzmie niemieckim, 
to z boleścią muszę powiedzieć, że partykularyzm ten 
najwidoczniśj objawia się w pruskim ministerstwie 
stanu. Pruscy ministrowie uchwalają jednogłośnie jakichś 
projekt, idą potem na posiedzenie rady związkowej i za
miast popierać to, na co się krótko przedtem zgodzili,
głosują przeciw własnej uchwale. Na własne sły
szałem uszy, jak minister Camphausen oddał swój głos 
przeciw projektowi prezesa rady związkowej, p. Del- 
briicka. To mię w taką złość wprawiło, że wyszedłem 
natychmiast z sesyi i postanowiłem odtąd nie cho
dzić na posiedzenia rady.“ W dalszym toku opo
wiadał książę kanclerz kilka szczegółów o zmarłym mi
nistrze i pośle pruskim przy bundestagu niemieckim, p. 
Savignym. „Savigny — mówił ks. Bismarck — chciał 
po wojnie wr. 1866 i zaprowadzeniu związku północno-nie- 
mieckiego zostać kanclerzem związku. Przedkładałem mu, 
że konstytucya związku i wszystkie w ogóle stosunki po
lityczne wymagają koniecznie tego, ażeby prezes mini
sterstwa pruskiego zatrzymał w swóm ręku główne kie
rownictwo spraw zagranicznych i był zarazem szefem 
północnego związku niemieckiego. Później zaproponowa
łem p. Savigny urząd wice-kanclerza. Dzień potem za
pakował p. Savigny swe rzeczy, nie zawiadomiwszy mnie

o tern, wziął dymisyą, i dotąd nie mogłem się dowie
dzieć, co go do tego kroku spowodowało.“ — Następnie 
przeszła rozmowa na pole handlowe, i tu rozwodził się 
książę kanclerz o stypulacyach traktatu Prankfurtskiego 
(zawartego z Francyą) a dotyczących stosunków handlo
wych niemiecko-francuzkich, w końcu obszerniej mówił 
o projekcie układu handlowego z Austryą, wylewając swe 
żale z powodu oporu, jaki sprzymierzone z Niemcami 
państwo stawia jego życzliwym zamiarom.

Cała ta pogawędka wieczorna zakrawa mocno na 
bajeczkę a jednak poważne nawet dzienniki berlińskie po
wtarzają ją we wszystkich szczegółach na wybitnem miejscu, 
nie podając z swej strony ani słowa wyjaśnienia. Wi
docznie nie dowierzają doniesieniu Montagsblatt, i 
czekają na rełacyą dzienników półurzędowych. I my po
dając pod zastrzeżeniem szczegóły te, notujemy je jako 
dobrą ilustracyą tego rozprzężenia, jakie panuje w Niem
czech w dziedzinie pojęć ekonomicznych.

Z bieżących spraw politycznych bardzo mało mamy 
dziś do zapisania. Jedyna kwestya grecka podaje dzien
nikom jaki taki wątek do rozpraw. Angielski Standard 
wygrzebał jakiś memoryał, odnoszący się do sprawy 
wschodnićj. Memoryał ten dotąd niedrukowany napisał 
znany lord Stratford w roku 1880. Wielki polityk an
gielski napomina Europę chrześciańską, ażeby złożyłaad 
acta wszystkie postanowienia konferencyi berlińskiej; 
wykonanie ich gwałtowne byłoby z jednćj strony aktem 
niesprawiedliwości, dokonanym na Turcyi, z drugiej 
zaś byłoby szkodliwe dla jej własnych interesów, lur- 
cya — zdaniem Bedcliffa — poczyni sama pewne ustępstwa 
Grekom; Europa zatem nie potrzebuje wywierać nacisku 
na Turcyą, i lepiej zrobi, jeżeli porzuci tę niewdzięczną 
robotę, która ani honoru, ani żadnej nie przyniesie jej 
korzyści. — Głos to bardzo poważny, i jak się zdaje, 
usłucha go ostatecznie dyplomacya europejska. Jak dzisiaj 
rzeczy stoją, nie tracą dotąd mocarstwa nadziei, że powiedzie 
się im zniewolić Turcyą do uległości. Dnia 13 b. m. 
przybył hr. H a t z f e 1 d do Wiednia i odbył długą konfe- 
rencyą z baronem Haymerle; wczoraj wyjechał amba
sador niemiecki do Carogrodu.

Republikański wiec rzymski ukończył dnia onegdaj- 
szego swe obrady. W dniu 13 bm. zwołało prezydyum 
wieca wielkie zebranie ludowe, na które przybyło około 
3000 osób. Zabranie wysłuchało spokojnie i przyjęło 
uchwaloną na wiecu rezolucyą, żądającą, ażeby naród 
włoski nie ustawał w zabiegach około uzyskania prawa 
powszechnego głosowania. Zwolennicy monarchii wło
skiej zadokumentowali także swe zasady i dnia wczo
rajszego urządzili w teatrze „Apollo“ owacyą na rzecz 
króla Humberta i dynastyi włoskićj. Orkiestra teatralna 
odegrała włoski hymn narodowy, a licznie zebrana pu
bliczność wznosiła okrzyki entuzyastyczne na rzecz króla 
i domu sabaudzkiego.

Ludność
Wielk. Ks. Poznańskiego.

W numerze 28 pisma naszego podaliśmy rezultat 
spisu ludności, odbytego w dniu 1 grudnia roku zeszł. 
według poszczególnych prowincyi i obwodów rejencyj-

nych. Przypominamy, że Wielk. Ks. Poznańskie liczyło 
w owym dniu 1,700,943 mieszkańców (1,606,084 w ro
ku 1875 — wzrost o 94,859) i to obwód rejencyjny 
poznański o 1,093,761 (1,033,747 w roku 1875 — 
wzrost o 60,014), a bydgoski 607,182 (572,337 w roku 
1875 — wzrost o 34,845).

Według dalszych ogłoszeń biura statystycznego 
liczą poszczególne powiaty Wielk. Ks. Poznańskiego lu
dności :

Powiaty

Liczba obecnych 
w dniu 1 grudnia

Wzrost 
od 1875-1880

1880 1875 wjogóle -procent

I. Obwód rej. Poznański. 
Wrzesiński 41540 39353 o 2187 o 5,56
Pleszewski 64865 64193 o 672 o 1,05
Średzki 52651 49885 o 2796 o 5,61
Śremski 60443 57346 o 3097 o 5,40
Kościański 74223 68247 o 5976 o 8,76
Bukowski 61289 58109 o 3172 o 5,46
Poznań (miasto) 64733 60998 o 3735 o 6,12
Poznański 69200 60050 o 9150 o 15,24
Obornicki 50172 47269 o 2903 o 6,14
Szamotulski 53314 50429 o 2885 o 5,72
Międzychodzki 50285 47739 o 2546 o 5,33 

o 5,44Międzyrzecki 48249 45760 o 2489
Babimojski 57119 54797 o 2322 o 4,24
Wschowski 65190 62429 o 2761 o 5,42
Krobski 82233 76827 o 5406 o 7,04
Krotoszyński 69905 67231 o 2674 o 3,98
Odolanowśki 62827 59329 o 3498 o 5,90
Ostrzesowski 65531 63786 o 1745 o 2,74

II. Obwód rej. Bydgowski. 
Czarnkowski 70746 68350 o 2396 o 3,51 

o 7,83Chodzieżski 58582 54328 o 4254
Wyrzyski 58866 56700 o 2166 o 3,82
Bydgoszcz (miasto) 34064 31308 o 2756 o 8,80 

o 6,12Bydgowski 72365 68194 o 4171
Szubiński 58063 56691 o 1372 o 2,42
Inowrocławski 85068 76752 o 8316 o 10.83
Mogilnicki 47926 44725 o 3201 o 7,16
Gnieźnieński 65823 60844 o 497t o 8,1£
Wągrowiecki 55679 1 54445 1 o 123- o 2,2;

Głosy dzienników
© Górnym Mązku.

Praska Politik z 11 b. m. tak pisze:
Na posiedzeniu sejmu pruskiego dnia 7 lutego wszczęła

się z powodu projektu rządowego, mającego na celu zaradze
nie biedy na Górnym Slązku, ciekawa rozprawa, illustrująca 
w drastyczny sposób położenie na Górnym Slązku i gwałto
wne usiłowania germanizacyjne. Poseł dr. Franciszek 
Chłapowski przedstawił w porywających słowach sy- 
tuacyą ludności polskiój na Górnym Slązku, jój upadek ma- 
teryalny, systematyczną germanizacją i przewrotny system 
rządowy i dowodził, że ludność ta była zawsze polską, a nie 
została dopiero spolonizowaną za pomocą sztucznych agita
cji — jak to twierdzi strona przeciwna — i że zostanie 
zawsze polską.

Poseł narodowo-liberalny dr. Holtze był tyle szczerym, 
iż uznał ze stanowiska pedagogicznego, że postępowania 
rządu w szkołach górnoślązkich nie można usprawiedliwić, 
atoli bronił go tćm gorliwiej ze stanowiska politycznogo.

Polski poseł K a n t a k skonstatował, że ludność gór- 
noślązka pomimo długoletniego odłączenia od ziemi ojczy
stej, zachowała język i obyczaje polskie i ztąd mają Polacy 
prawo nazywania ludności górnośląskiej swymi braćmi.

Smutną sytuacyą na Górnym Slązku skonstatował także 
poseł ks. dr. Franz. Cała debata robi to wrażenie, iż 
Slązk ma być zgermanizowany o każdą cenę, t. j. o cenę 
materyalnego bytu ludności. W końcu wieku XIX. używa 
się więc systemu ogłodzenia, jakiego w Europie tylko wobec 
Słowian można sobie bezkarnie pozwolić. Podczas gdy rząd 
pruski na zachodzie nie zaniedbuje używać słów jak najpię
kniejszych i pojednawczych środków, celom odzyskania pod 
względem narodowym, „uwolnionego“ pomimo woli pobratym
czego szczepu alzackiego, tu, na wschodnićj granicy, szydzi 
wobec ludności słowiańskiej z wszystkich zasad ludzkości i 
ekonomii, ażeby ją pod względom narodowym zniszczyć ! 
Fakt ten wynika widocznie z wspomnianych rozpraw w sej
mie pruskim.

Katolik broni się dzielnie przeciw zaczepkom mi
nistra i przykładami dowodzi, z jakich to źródeł i „be- 
rychtów“ czerpie p. minister prawdopodobnie swoje wia- 
domośoi.

Oto słowa Katolika:
Zdarzyło się redaktorowi Katolika, że sędzia go 

prosił, aby sam na niemieckie przetłumaczył artykuł, o który 
był oskarżony, ponieważ się pokazało, że tłumaczenio sporzą
dzono przez urzędnika zawierało zupełnie coś innego, jak było 
wydrukowane w Katoliku. Sędzia był oburzony na ta
kie przekręcanie rzeczy. Z takich tłumaczeń i z raportów 
niższych urzędników ani p. minister, ani rejencya w Opolu, 
ani sędzia nie może mieć dokładnego wyobrażenia co i jak 
pisze Katolik.

Dalej wskazując na dewizę swoję Prawo boskie 
to nasze hasło, powiada Katolik, że jeżeli pan 
minister będzie się zawsze i wszędzie, a więc i względem 
Górnego Slązka, kierował tćm prawem boskiem, wtedy 
Katolik zaprzestanie swych „agitacji“ a stanie się 
organem p. ministra.

To prawo nakazuje szanować wiarę, język i obyczaj 
ludu; lud górnoślązki jest od wieków polski, tak samo 
jak lud w Wielkopolsce, Galicy i lub Królestwie.

„Czy mamy namawiać naszych braci aby zaniechali 
ojczystego języka, albo go się jak najprędzej pozbyli — 
czy mamy namawiać rodziców, aby nie mówili z dzie
ćmi swemi po polsku, czy mamy kłamać, że Polacy gór- 
noślązcy a w Poznaniu itd. to inny szczep? Czy ma
my kłamać, że Górnoślązacy nie Słowianie ? Czy mamy 
kłamać że Górnoślązacy to Niemcy ? Czy mamy przy
czyniać się do przewracania i gwałcenia porządku bo
skiego na ziemi? Prawo boskie może być innym, a 
nawet nam samym nie wygodne — lecz musimy go słu
chać, jeżeli clicemy ujść kary boskiój.“

(Brawo!)
Gazeta Górnoślązka pisze:
Jeżeli Niemcy na Węgrzech i w prowincjach nadbał

tyckich trzymają się oburącz swego języka ojczystego, czyż 
im to słusznie za złe wziąć można, czyż słusznie nazywać 
„agitacją?“ A czyż my Górnoślązacy nie w tern samem 
znajdujemy się położeniu? Na tej samój tóż podstawie.de- 
pominamy się i my Górnąślązacy uszanowania i uwzględuie-

Waterfoi'd 10 lutego.
I.

Piątego grudnia, zeszłego roku, Waterford, miasto 
najpierwsze, najbogatsze i najludniejsze po stolicy Ir- 
landyi, w rzeczy samej stolica nołudniowej części wy
spy, przybrało się w najjaskrawsze kolory. Wszystkie 
prawie domy prywatne, gmachy publiczne uwieńczone 
jedliną, wstęgami, kobiercami, chorągwiami o barwie 
zielonej — narodowej. Wspaniały przedstawiały widok 
liczne okręty, statki i łodzie w porcie; każda z ich 
niezliczonych lin i sznurowych drabin w wszystkich 
krzyżujących się kierunkach, i wszystkie maszty uroz
maicone setkami drobniejszych i większych sztandarów, 
flag. Dzień jasny, pogodny, ciepły spóźnionej jesieni. 
Ulice przecięte tu i owdzie ciężkiemi girlandami z ga
łęzi jedliny i pęków koniczyny — tej emblematycznćj 
shamrock irlandzkićj — gęsto łuków tryumfalnych 
po publicznych placach i przy wstępie na wielki most 
żelazny. Przedewszystkiem rozliczne napisy, umie
szczone gdziebądź, uderzają oczy: Long Live Par- 
n e 11! — Parnell, O u r General! — Irlandyi 
najwierniejszy Synu, witamy Cię! — Niech 
żyje Parnell, Irlandyi zbawca, protektor 
i naczelnik!

Na żwirowce kolei żelaznej rozłożono sygnały pro
chowe ; uwieńczona kwiatami lokomotywa w pędzie 
swoim zapala podstawione lonty ; co chwilę bliższy roz
lega się w mieście huk wystrzałów; ludność miasta, 
goście z hrabstwa i z dalszych nawet obwodów, skupio
nym tłumem dążą do dworca; przechodzą rozliczne ce
chy, towarzystwa, zakłady naukowe, przemysłowe, do
broczynne z swemi odznakami, banderami i marsową 
a wesołą muzyką, spieszą w oznaczonym porządku na 
spotkanie „ulubieńca ludu.“ W ostatniej chwili uka
zuje się galowy powóz odkryty mayor’a, poprzedzony 
miejską kapelą i chorągwią miasta, z herbem i dewizą: 
Urhsintacta manet Waterford. W powozie

„the right worshipful mayor“, w urzędowej czerwonej 
todze, grubo i gęsto szamerowanćj złotem i hermeii- 
nami, z urzędowym na szyi łańcuchem, z odkrytą 
głową. Towarzyszą mu „the aldermen“, radni miasta. 
Za pojazdem dziewczątka w bieli z jakiegoś zakładu, 
z koszykami kwiatów w ręku, z bukietami, wieńcami.

Przez kwadrans w mieście spokojnie i pusto. Rząd 
wyprawił z Dublina i z innych miast 480 konsta
li ler ów dla utrzymania porządku; lecz zakazał im 
wychodzić z baraków tego dnia, chyba w ostatniej po
trzebie. Policy a miejscowa otrzymała pałasze i pisto
lety, prócz zwyczajnych drewnianych pałek. Naraz 
z kilkudziesięciu tysięcy piersi wyrwał się okrzyk tam 
pod miastem. Echo przyniosło tylko ostatni wyraz: 
Parnell! Olbrzymia procesya żwawo powraca; lu
dzie, konie, powozy mijają szybko. „Na pagórek Balli- 
naroa!!“ wołają przechodnie. Ten sam galowy powóz, 
otoczony muzyką i sztandarami zbliża się. Obok na
czelnika miasta siedzi człowiek młody, widooznie wyso
kiego wzrostu, czarno ubrany, bez kapelusza, zarzucony 
wieńcami, bukietami, kwiatami, wstęgami, zwojami adre
sów. Od chwili do chwili usiłuje powstać, grad sypią
cych się z wszystkich okien bukietów nie pozwala mu; 
więc głębokićm skinieniem głowy na obie strony dzię
kuje uniesionym ziomkom. Sam głęboko wzruszony. — 

i Na pagórek Ballinaroa!... Parnell przybył odprawić 
mityng; tegoż samego wieczora opuścił miasto spiesząc 
do Kilkenny na podobne zebranie. Królewskiemu jego 
orszakowi nie brak nic oprócz wystawności wojskowej 
i mini stery alnej. Za to zapał ludności wszędzie gorę
cej go przyjmuje. Przyszłość okaże, o ile nie zawie
dzie ufności i wiary Irlandczyków, którzy ślepo złożyli 
w niezaprzeczonych jego siłach ostatnie nadzieje. 
Wzrost, lub głębszy jeszcze i sromotniejszy upadek 
Szmaragdowój wyspy będą dziełem tego człowieka... 
A kto on?

Karol Stewart (wym. Stiurt) Parnell urodził się 
w czerwcu roku 1846 w Avondale, niedaleko mia
steczka Rathdrum, w hrabstwie Wicklow. Ojcem jego 
był Jan Henryk, brat barona Parnella. Matką Delia 
Stewart, córka amerykańskiego admirała. Rodzina Par
nellów jest pochodzenia angielskiego, z oko-

?, Congleton w Cheshire; wyemigrowała do Irlandyi 
i czasów restauracyi Sztuartów na tron angielski, czyli 
i króla Karola II. Jakkolwiek dziwną rzeczą może to 
ę wydawać, prawdą jest przecież, że najwięksi w tym 
ieku bohaterowie Irlandyi, mężowie nieśmiertelni w ser- 
ich i ustach tego ludu, powstali z łona nieprzyjacieł- 
dego. Tonę i Emmet, Sheares i Fitzgerald, przy- 
ódzcy rokoszan w latach 1803, 1817, 1847 i 1851 
yli Anglikami. Parnellowie od czasu osiedlenia swego 
a podbitćj ziemi odznaczali się raczćj bogactwem, 
rzemysłem i spokojnem życiem, zdała od zatargów do
łowych i rewolucyi. Karól jest metodystą. Wykształ- 
enie średnie otrzymał w Anglii, dokąd posłał go ojciec 
ląc za przykładem zamożnych domów protestanckich, 
/brew wszelkim usiłowaniom matki, zaciekłej nieprzy- 
aciólki wszystkiego, co trąci angielszczyzną. W roku 
864 młody Parnell zapisał się do uniwersytetu 
j Cambridge; opuścił nauki bez stopnia w dwa lata 
ićźniej. W tym czasie, na początku 1867 roku za- 
zedł bowiem “wypadek, który młodzieńca wielkich zdol- 
lości i bystrego rozumu zniechęcił do dłuższego po- 
>ytu w murach torysowskiej wszechnicy, i skierował 
rszystkie jego myśli ku jednemu celowi, mającemu uie- 
jawem stać się jego ambicyą. W Manchester patrzał 
iaról na ścięcie irlandzkich przestępców politycznych 
Ulen’a, Larkin’a i O’Brien’a. Podobno wspomnienia 
strasznego widowiska i otrzymanych wrażeń nie wyszły 
dotąd z jego umysłu. Słuchając rady ojca, podróżował 
następnie przez dwa lata po Europie i Stanach Zj odno
szonych. Jakkolwiek sam pisze, iż żadnych nie zawie
rał w tej pierwszej do Nowego Świata podróży stosun
ków z towarzystwami irlandzkiemi, możnaby powątpie
wać o prawdzie, pomnąc, iż natychmiast po powrocie 
przystąpił do Ligi homerulerów. Rzecz godna podzi- 
wienia, jak szybko odtąd postępował na drodze poli
tycznej popularności. W roku 1874 stawał przed wy
borcami Dublina jako kandydat poselski. Krok ten 
uczynił, by zobowiązać sobie towarzystwo, którego stal 
się członkiem; nie wahał się nawet poświęcić znaczną 
sumę pieniędzy na swą kandydaturę, która była tylko 
pozorną. Wiedział Parnell o tćm. dobrze, liga nie 
ukrywała mu, iż zwyciężyć musi przeciwnik, pułkownik

Taylor. Chodziło tylko o zmuszenie tego ostatniego do 
donośniejszych zobowiązań i warunków. Jednakże ko- 
medya miała rezultat niezmiernie pomyślny i wiele 
obiecujący dla pseudo-kandydata. Imię jego rozeszło 
się w bardzo krótkim czasie po całej Irlandyi; zwolen
nicy ligi, czyli największa część ludności kraju, przyjęła 
z uniesieniem wiadomość o pierwszej przemowie Par
nella, protestanta, Anglika, bogacza, w któ
rej, chociaż nieudatnemi słowy gromko złorzeczył rzą
dowi, obiecywał wiele. W rok później, hrabstwo Meath 
ofiarowało mu krzesło w Izbie niższej.

Nie podzielam bynajmniej ani zaufania Irlandyi do 
dzisiejszego jej szermierza, ani bezwarunkowego podziwu 
jego czynów. Na zaufanie dotąd bodaj zasłużył; zbyt 
młodym jest, zbyt romantycznym i gorączkowym. Nikt 
lepiej od niego nie wyzyskuje wrodzonej mieszkańcom 
tej wyspy porywczości; nikt namiętniej nie schlebia za
pałowi. Nie powiem, żeby w ten sposób postępował dla 
osobistych widoków, smbicyi, lecz popularność, wpływ, 
znaczenie zdradliwym są narkotykiem dla umysłu nie
doświadczonego i niewytrawnego.

Ulubieniec ludu porywa za sobą bardzo wielu, do
kąd ich jednakże wiedzie, sam może nie dobrze rozumie, 
może wręcz błędnie przenika tę przyszłość, którą dzi
siaj trzy części kraju okupują wielkiem poświęceniem. 
Powiadają że p. Parnell do żadnego się me przyznaje 
otwarcie wyznania; czy może więc me słucha głosu su
mienia czy mu sumienie me wyrzuca krwawych skut
ków zbytniego roznamiętniania żarzących uczuć klas
H^SZJezdnego wielkiego przymiotu uie można odmówić 

naczelnikowi homerulerów: energii. Parlamentarne 
prace posłów irlandzkich są strasznie niewdzięczne, ja
łowe, często pełne upokorzenia. Garstka reprezentantów 
siostrzanej wyspy niknie w pośród reszty głosów, skoro 
przedmiotem rozpraw jest jakakolwiek kwestya nieir- 
landzka. Zaś za szczupła jest, sobie pozostawiona, by 
mogła zadowolnić choć w części żądania swych konsty- 
tuentów. Nakoniec niezdolną jest do wnoszenia wszyst
kich swych potrzeb, choćby tylko ze względu na mno
gość prac cesarskiego parlamentu.

| Tej ostatniej okoliczności użył i dotąd jeszcze uży



uia naszych uczuć — i dopóki tego uszanowania i uwzglę
dnienia nie zyskamy, będziemy go się dopominali. Nie jest 
to więc i nie może być żadną agitacyą, jeżeli stawamy w 
obronie tego, co nam jest najświętszem i najdroźszćm, w obro
nie świętój wiary naszych ojców i ukochanego języka ro
dzinnego. Nie jest to więc agitacyą duchowieństwa naszego, 
jeżeli poucza lud nasz chwalić Boga w tymże języku ojczy
stym. Nie jest to wreszcie agitacyą jeżeli pisma nasze, 
gdziekolwiekbądź wychodzące, zachęcają braci Górnoślązaków, 
aby święcie trzymali się tej wiary ojców i języka ojczystego ;
jest to bowiem obowiązkiem każdego pisma polskiego.

Agitacyą zaś jest — powtarzamy — jeżeli kulturnicy
niemieccy gwałtem nas przerobić pragną na swoje kopyto 
i do tego celu dążąc, chwytają się środków nieprawnych. 
Bo niechaj Niemcy pamiętają, iż mowa i narodowość nasza, 
to nie dar z ich łaski, lecz jest to dziełem i darem Boga.

A jeżeli wy Niemcy zachwalacie się waszą cywilizacyą 
i kulturą — to możemy was zapewnić, że co w tein dobre
go, chętnie przyjmiemy — lecz oburącz odpychać zawsze bę
dziemy wszelkie wysilenia wasze, dążące do wynarodo
wienia nas.

Zatóm nie po naszej — lecz po waszój stronie leży 
agitacja, i to agitacya bynajmniej zaszczytna.

Projekt podatkowy
ministra dr. Dunajewskiego.

Wiedeń, 12 lutego.
(=) Minister skarbu p. Dunajewski wniósł na

reszcie na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej pro
jekt ustawy o ogólnej na państwo sumie podatku 
g r u n t o w e g o. Pominąwszy nieszczęśliwą stylistykę, 
której jednak nie można składać na karb p. Dunaje
wskiego, bo pod tym względem wszystkie niemal usta
wy austryackie mogłyby chyba posłużyć za przykład 
odrażający, trzeba przyznać projektowi co do samego 
pomysłu wielką zgrabność i sprawiedliwość. Projekt łą
czy w sobie sprawę ogólnej na państwo sumy podatku 
gruntowego z sprawą ulg dla tych, którzy wskutek wy
ników nieszczęśliwie i tendencyjnie przeprowadzonej re- 
gulacyi tegoż podatku czuć się będą przeciążonymi. Są 
to dwie sprawy, których właściwie łączyć z sobą nie 
wolno; projekt jednak przezwycięża trudność dosyć zgra
bnie w ten sposób, że, oznaczywszy w artykule I ogól
ną sumę podatku, czyni sobie z rozkładu tej sumy 
w artykułach następnych przejście do postanowień o ul
gach ; jest to jednak tylko zgrabność co do formy; owa 
bowiem zgrabność i sprawiedliwość, o którój powyżej 
wspomniałem, polega na naturze samycbże ulg, które tu 
pokrótce przedstawię.

Pierwszą zaletą projektu jest, że ogólna na pań
stwo suma podatku gruntowego nietylko nie jest pod
wyższona, lecz, jak Wam przed kilkoma tygodniami już 
doniosłem, ma wynosić tyle co dotychczas, to jest 
37,500,000 zł. austr. (ściśle biorąc, jest to nawet o 10 
tysięcy zlr. mniej, niż dotychczas). Gdyby, jak cbciał 
poprzednik p. Dunajewskiego, doroczna suma ogólna 
podwyższoną była do 40 milionów, przeciążenie Gałicyi, 
która i tak już będzie przeciążona, podniosłoby się jesz
cze o 370,000 złr. rocznie.

Drugą, i to najważniejszą zaletą projektu jest, że 
ulgi dla przeciążonych nie odnoszą się tylko do tych 
krajów, w których słusznie czy niesłusznie rozwinięto 
krzykliwą agitacyą przeciw wynikom uchwał centralnej 
komisyi do regulacyi podatku gruntowego, lecz obejmują 
zarówno wszystkie kraje, a raczej odnoszą się wprost do 
opodatkowanego bez względu, czy zamieszkuje w kraju 
zadowolonym z regulacyi, czy niezadowolonym. Jest to 
wprawdzie rzecz naturalna i jedynie legalna, ale musia- 
łem o tern wspomnieć, bo chciano i spodziewano się ulg 
dla pewnych tylko krajów i to ulg nie odnoszących się 
wprost do osoby opodatkowanej, lecz ulg ryczałtowych 
na cały kraj. Gdyby projekt rzeczywiście był wszedł 
na tę drogę nielegalną, Galicya byłaby wykluczona z pod 
postanowień o ulgach; że zaś inaczej się stało, i że opo
datkowani w Galicyi uczestniczyć będą w ulgach, to 
uważa urodzony minister skarbu, p. Plener, 
w Wiener Allgemeine Ztg za wielki błąd 
projektu.

Trzecią zaletą jego jest sposób, w jakim przeciążo
nym ulg użycza. Projekt tworzy stan przejścia od do
tychczasowego do nowego podatku gruntowego taki, że 
ci, którzy o więcój niż 10 proct. po nad swój podatek 
dotychczasowy podwyższeni będą, mają w roku 1881 
płacić tylko 10 proct. więcój, w roku 1882 cokolwiek

wa Parnell, by zmusić rząd i większość do załatwienia 
najważniejszych spraw Irlandyi.

Aż do roku 1877 osobistość jego nie wiele zna
czyła w sali westminsterskiej. Dopiero od tego czasu, 
nagle i stale rząd w nim ocenił przeciwnika. Parnell 
jest twórcą parlamentarnej obstrukcyi. By zmusić 
większość do rozpraw nad kwestyą palącą, obstrukcyo- 
niści nie dozwalają przedłożenia żadnego innego wnio
sku ; interpelacye następują jedne po drugich, często 
tak liczne, iż dziesięciogodzinna sesya niemi zapełniona. 
Ażeby znów odroczyć debaty nad wnioskiem niebezpie
cznym dla swych interesów i zyskać na czasie, par- 
nelliści czepiają się pierwszego lepszego stronnictwa, 
jednostki i na korzyść najpodrzędniejszej kwestyi tamują 
obrady nieskończonemi mowami, których większość znu
dzona słuchać musi. Pan Gladstone zadał śmiertelny 
cios temu systemowi, wprowadzając temi dniami bil 
swój na korzyść większej władzy Speaker’a (mar
szałka).

Jako członek Izby poselskiej Parnell zwiedził dwa 
razy Zjednoczone Stany. Przy końcu r. 1876 w towa
rzystwie p. O’Connor Power’a powiózł adres ludu ir
landzkiego, winszujący Stanom Zjednoczonym stuletniej 
rocznicy wybicia się na wolność. Prezydent Grant od
mówił przyjęcia dokumentu pod pozorem, że Ameryka 
tylko przez brytaóskiego ambasadora w Waszyngtonie 
mogłaby uznać złożenie adresu. Nie pomogły żadne 
przedstawienia patryotów z dalekiej wyspy; ostatecznie 
Parnell na własny koszt kazał wykończyć zupełnie po
dobny adres, kładąc tylko w napisie: Do Ludu Sta
nów Zjednoczonych, — zamiast nazwiska prezy
denta, i pismo pamiątkowe Hibernii pozostało w sali 
kongresu. — Powtórna podróż, którą odprawił Parnell 
wraz ze swym kolegą Janem Dillon w celu znalezienia 
między przyjaciółmi i ziomkami w Ameryce zasobów 
materyalnych, których nie mógł wykołatać od rządu, 
przypadła na drugą połowę r. 1879. Podróż jego była 
tryumfalnym pochodem, który mu gotowały gorące jego 
mowy, a więcej, niż te jeszcze, komitety irlandzkie, roz
rzucone we wszystkich stanach. Ciało reprezentantów 
zaszczyciło go pozwoleniem przemówienia z trybuny par
lamentarnej w Waszyngtonie.

więcej, w roku 1883 znów nieco więcej itd., aż dopiero 
od roku 1891 opłacać zaczną cały przypadający na nich 
podatek. W ten sposób rząd unika gwałtownego od 
razu podwyższenia podatku, któreby w licznych wypad
kach niechybną pociągnęło za sobą ruinę gospodarza, 
a przed którem ś. p. Krzeczunowicz tak usilnie prze
strzegał. Ulga ta ma się dziać bez najmniejszego 
uszczerbku dla tych, którzy z regulacyi podatku grun
towego korzyści odniosą, a niewątpliwą z tej ulgi stratę 
poniesie sam skarb — i oto drugi punkt, z którego fi- 
skalista p. Plener czyni wielki zarzut panu Dunaje
wskiemu.

Taki jest w głównych zarysach projekt rządowy. 
Nie narusza on uchwał centralnój komisyi regulacyjnej, 
jak cbcieli i chcą centralistyczni i autonomistyczni 
z klubu Hohenwarta agitatorowie. Rząd nie ma prawa 
tykać się tych uchwał mimo ich niesprawiedliwości 
i tendencyjności, przedewszystkiem względem Galicyi; 
ale w ramach tych uchwał czyni otoż, co czynić może, 
aby zaspokoić krzykaczy i aby tam, gdzie rzeczywiście 
jest krzywda, złagodzić ją cokolwiek. Panu Plenerowi 
wolno krzyczeć na projekt; mimo to pozostanie on dla 
centralistów twardym orzechem do zgryzienia. Mając 
najszczerszą chęć odrzucić go przy pomocy Hobenwart- 
czyków, aby w ten sposób popróbować obalenia gabi
netu Taaffego, a przynajmniój ministra skarbu Duna
jewskiego, nie będą śmieli uczynić tego, bo zbyt ciężką 
wobec wyborców wzięliby odpowiedzialność.

Wczoraj rozpoczęły się w Izbie poselskiej zapowie
dziane w jednym z tych listów rozprawy nad wnioskiem 
Lienbacbera (z klubu Hohenwarta) o skrócenie 
obowiązkowego czasu szkolnego z lat 8 do 6 dla tych 
krajów koronnych, których sejm za zmianą taką się 
oświadczy; nie ma jednak dziecku być wolno wystąpić 
ze szkoły przed skończonym 8 rokiem nauki szkólnej, 
jeśli nie będzie posiadało przepisanych na szkołę ele
mentarną wiadomości w religii, czytaniu, pisaniu i ra
chowaniu. Centraliści zwartym szeregiem oponują prze
ciw wnioskowi temu; chodzi im o zachowanie ośmio
letniego czasu obowiązkowego, a więcój jeszcze o niedo
puszczenie sejmów krajowych do głosu w sprawach 
szkólnycb. Mimo to gotowi do pewnych ustępstw 
w duchu wyjątkowego zwolnienia dziecka od zwiedzania 
szkoły przez całe 8 lat, a charakterystyczną cechą 
drukowanego wniosku centralistycznej mniejszości ko
misyi szkólnej w Izbie jest, że do zwolnienia takiego 
wymagają nawet nietyle, ile większość autonomistyczna, 
bo otoż z pomiędzy warunków zwolnienia wyrzucają 
wiadomości w religii. Poseł B e e r, żyd, profesor je
dnego z tutejszych wyższych zakładów naukowych, mo
tywował wniosek mniejszości komisyjnej jako jej spra
wozdawca i bronił 8-letniego czasu szkolnego w interesie 
dochowania się inteligentnej ludności włościańskiej, któ- 
raby mogła podjąć walkę w wirach światowych (den 
„Weltkampf“); ale że do tej walki, by ją prowadzić 
bronią godziwą, potrzeba przedewszystkiem religii i że 
ta walka będzie tern więcej trudna, tern więcej niemo
ralna, tern obfitsza w zbrodnie, im mniej w walczących 
będzie poczucia religijnego, tego nie czuje liberalno- 
żydowski profesor, a wraz z nim cały przesiąkły żydo- 
wszczyzną i opanowany przez nią pseudo-liberalizm.

KORESPOHBEHCYE WIERA fOZNAK®.,,
Kraków, 13 lutego.

(□) Minister Dunajewski przedłożył Radzie pań
stwa ustawę _ zaprowadzającą nowy rozkład podatku 
gruntowego. Ustawa ta jest nową niespodzianką dla 
partyi wiernokonstytucyjnćj, zawodzi bowiem w wyso
kim stopniu jej nadzieję. Kiedy za czasów ery wier
nokonstytucyjnćj rozpoczęto prace przedwstępne do tej 
ustawy, zamiary ówczesnego ministerstwa sięgały bar
dzo daleko. Z podatku gruntowego pragnęło ówczesne 
ministerstwo uczynić śrubę, za pomocą której podno
sząc ciężary spadające na rólnictwo, cbciało zmuszać 
deficyt budżetowy a ochronić natomiast od wyższego 
opodatkowania wszelki majątek ruchomy. W tym celu 
nie cofnęło się ówczesne ministerstwo nawet przed 
ogromem kosztów potrzebnych na przeprowadzenie prac 
około oszacowania i klasyfikowania gruntów, — ko
sztów, które przeszło 30 milionów wyniosły. Zamiary 
te jednak sprowadzone zostały pod ręką ministra Du
najewskiego do sprawiedliwszych rozmiarów. Ustawa, 
nad którą prace wstępne rozpoczęte zostały w myśl

Parnell pospieszył z pomocą ginącym z głodu ty
siącom zachodniej części Irlandyi; zapewnił nadto kra
jowi stałe wsparcie Ameryki. Naturalną jest rzeczą, iż 
znalazł gotowy w ojczyźnie piedestał. Podczas sesyi zi- 
mowćj tegoż samego roku umarł Isaac Butt, członek 
parlamentu, umiarkowany przywódzca ligi bomerulerów. 
Nieco wcześniej Michał Davitt (obecnie więzień) założył 
ligę ziemską, nie stojąc jednakże na jej czele, by nie 
zwrócić na siebie argusowych oczu rządu i policyi, z pod 
której dozoru był się wyłamał. Parnell objął naczelne 
dowództwo obudwóch partyi — politycznej i ekonomi
cznej, i odtąd sam jeden jest głową, może przedwcze
śnie uwieńczoną, walczących.

Edmund Sas.

Wspomnienie z Hiszpanii

ś. ï. lĄflzu Franciszku Malinowskim.
Madryt, 8 lutego. 

Szanowny Redaktorze!
„De mortuis aut bene, aut nihil.“ 

Wiadomości o śmierci śp. ks. Franciszka Ksaw.
Malinowskiego z Komornik rozbudziły w mój duszy 
dawne wspomnienia. Ścisłe stósunki, jakie mnie łączyły 
z tym zacnym kapłanem, stanęły mi na myśli jakby 
wyryte. A nie idę tu, chwytając za pióro, za przykła
dem Anglików, którzy najmniejszej cnoty swoich ziom
ków nie omieszkują dla nauki innych wykazywać, ale 
za, popędem mojego serca, które i po śmierci temu, 
którego uwielbiało za życia, pragnie należny hołd mię
dzy ludźmi oddać. Zasługuje on sobie z prawości serca 
na uwiecznienie pamięci o nim. Skromny zawsze, 
podawał on rękę dobroczynną wszystkim, którzy się do 
niego udawali o pomoc. Nie jeden nawet z Poznańskiego 
w dawniejszych czasach doznał jego pomocy w ukoń
czeniu swoich nauk. Nie wchodząc w to, co i jak tam 
sobie ktoś myśli, ja milczeniem nie mogę pominąć tego,

znacznego pomnożenia dochodów skarbowych przez ob
ciążenie a choćby i przeciążenie rólnictwa, stała się 
dziś aktem stwierdzającym tylko inny rozkład dawnego 
podatku; pod względem fiskalnym podnosi ona bowiem 
ciężary spadające na ziemię o stósunkowo drobną tylko 
kwotę a zabezpiecza ją natomiast na lat piętnaście od 
wszelkich dalszych napaści. Przytoczenie głównych jej 
postanowień i zestawienie ich z dawnym stanem rzeczy 
wyjaśni to, co atrzymujemy.

W roku 1880 ogólna suma podatku gruntowego 
wynosiła na całą Przedlitawią 36,500,000 złr. Mini
sterstwo Auersperga zamierzało pierwotnie podnieść ją 
do wysokości 40 milionów; Cbertek chciał ją jeszcze 
wyźój wyśrubować a obecna ustawa ogranicza ją do 
sumy 37,500,000 złr. Podwyżka jednego miliona nie 
jest więc tak znaczną, aby ją przeciążeniem ziemi na
zwać można, tembardziej, że w przeważnój części przy- 
padnie na ziemie dawnemi katastrami nie objęte.

Galicya dozna stósunkowo nieco większego ocbią- 
żenia najpierw przez to, że w niej znalazło się najwię
cej gruntów dawnym katastrem nie objętych i takich, 
które (jak np. lasy i pastwiska na rolę lub łąki zamie
nione) zmieniły klasę swój kultury na lepszą; drugiego 
jeszcze obciążenia dozna przez to, że się okazało, iż 
Czechy płaciły dotąd stósunkowo najwyższy i to zbyt 
wysoki podatek gruntowy, odjęta im przeto kwota mu- 
siahi być rozdzieloną między inne kraje koronne a tern 
samem część tej kwoty i na Galicyą przypadła. O ile 
zaś przeciążoną została przez to, że niektóre gatunki 
jój ziemi za lepsze, niż są i za zostające w lepszej kul
turze nad tą, w jakiej się rzeczywiście znajduje, poczy
tane zostały, to już wina zaniedbania, które jeszcze w 
ciągu postępowania reklamacyjnego może być napra
wione, jeśli interesenci sprawy tój należycie przypil
nują. Ustawa bowiem pozostawia jeszcze dwuletni okres 
reklamacyjny, a coby w czasiego tego okresu podług 
dzisiiejszycb taryf nadpłaconóm zostało, będzie po 
stwierdzeniu słusznej reklamacyi zwróconóm. Galicyi 
w, ,''3n sp°sób nieco więcej obciążonej, przynosi za to 
też zniżenie ogólnej sumy podatku gruntowego stósun
kowo najwyższą ulgę.

Minister Dunajewski, jako Polak i zwolennik teoryi 
zastępowania podatków bezpośrednich pośredniemi, ma 
trudne stanowisko w ministerstwie Taaffego, dzlałającem 
pod godłem równouprawnienia wszystkich stronnictw; 
musi on bowiem z tego powodu modyfikować swe za
sady ekonomiczne i godzić, ile możności, z zasadami 
partyi wiernokonstytucyjnój, która, chociaż de no- 
mine tylko, zawsze jednak w ministerstwie ma być w 
pewnej mierze reprezentowauą, Trudno mu więc było 
przystąpić dy zniżenia ogółnój sumy podatku grunto
wego. Ułatwiło mu to zadanie nierozważne postępowa
nie samej partyj wiernokonstytucyjnój. Podżegając bo
wiem chłopów Styryi i Górnej Austryi do opozycyi 
przeciwko podwyższeniu podatku gruntowego, uczyniła 
sama partya wiernokonstytucyjna zniżenie ogólnej su
my podatku gruntowego konieczne m, a że wyso
kość teraźniejsza podatku gruntowego ustanowioną zo
stała przez obecną ustawę na lat piętnaście i zamyka 
przez to drogę do dalszego obciążania ziemi, pokrycie 
deficytu państwowego spadnie teraz £na kapitał rucho
my, czego stronnictwo to tak gorąco uniknąć pragnęło. 
Minister Dunajewski występując teraz z ustawami obcią- 
źającemi majątek ruchomy (jak to np. przez nałożenie 
podatku na tranzakcye giełdowe uczynić może), będzie 
miał w ręku straszny argument przeciw zarzutom tego 
stronnictwa w udowodnieniu, że ono samo, przez swe 
zabiegi takie położenie rzeczy i konieczność ustaw 
obciążających kapitał wywołało.

Marszałek Zyblikiewicz, składając urząd pre
zesa rady miejskiej i burmistrza miasta, nie przestał być 
radnym miasta Krakowa. Zjeżdża więc tu jako taki 
na wybory nowego prezydenta, na którego i on głoso
wać będzie. Przyjazd j ego ma dziś jeszcze, albo jutro 
nastąpić. — Wybory odbędą się dnia 17 b. m. 
Obywatele miasta Krakowa uczczą go balem poże
gnalnym.

W teatrze krakowskim przedstawiony został „Ko
riolan“ Szekspira. Przewidzieć można było, żel cały 
ogół sił nie wystarczy na tak kolosalne zadanie; sam 
nawet teatr za mały na stosowne przedstawienie nie
których scen tego dramatu, ale jednak gra niektórych 
aktorów, a szczególniój pana Żelazowskiego i pani 
Hofmanowej dowiodła, że i u nas są siły, które się nawet 
z trudnościami takiej miary z powodzeniem łamać 
potrafią.

co moje zawsze wdzięczne serce czuło i czuje. Jedna 
mi tu tylko stoi rzecz na zawadzie, to jest: moja wła
sna osobistość, której dla oddania jasno moich wspo
mnień, żadną miarą w zupełności pominąć nie mogę. 
Proszę więc, aby tego, co o sobie następnie wyrazić mi 
wypadnie, nie wzięto mi zajakie przechwałki. W cicbóm 
pożyciu domowem więcój jest cnót, aniżeli na dumnej 
świata scenie — tam one świecą, i ztamtąd na jaw 
wyprowadzać je trzeba. Po tych zastrzeżeniach przy
stępuję. do rzeczy.

Było to w r. 1850, w pierwszych dniach stycznia, 
i potężnych mroźnych zawiei nie brakło, kiedy z Gdań
ska wyparły mnie okoliczności, o których tu zamilczam, 
zagnały na wpół zmarzłego aż do Wałdowa pod Som
polnem, własności w ówczas państwa Prądzyńskich, 
a dziś na nieszczęście jakiegoś tam źydka. Nie znałem 
ani owego miejsca poprzednio, ani jednój tamtejszój 
żywój duszy, jak to zwykle w tamtych świetnych cza
sach polowania na polską emigracyą pruskiój policyi 
bywało. W takich to warunkach nieznany ani proszo
ny, zawitałem w progi plebanii ks. Malinowskiego, lodem 
i śniegiem okryty. Nie zastałem go — ale prędko 
przywołany z dworu, wraz ze swoją dobroczynną 
i cnotliwą siostrą, panną Petronelą, którą później w Po
znaniu utracił, zdołał przywrócić skostniałe od zimna 
moje członki do ich naturalnego ruchu. Młody w ów
czas, a chociaż pozornie wiotki jak dziewczyna, musia- 
łem być w gruncie twardy, gdyż ani godziny w łóżku 
potem nie przeleżałem „A toś twardy, powtarzał pó
źniej ks. Franciszek: moi państwo, on był zmarzły i ja 
myślałem już o jego pogrzebie.“ — Dziwnie to wszędzie 
tułacza wspiera boska Opatrzność! O ceł moich od
wiedzin nie potrzeba było pytać — nie byłem tam 
pierwszy, a jak inni, tak i ja, wszyscyśmy tam znaleźli 
szlachetną i ojcowską opiekę i gościnność; dom ks. Ma
linowskiego był emigracyjną kwaterą. A było to i nie 
bez ryzyko dla niego, gdyż za każdego był zagrożony 
najmniej 50 talarami policyjnój kary. Ale co to zna
czyło dla ks. Franciszka — • onby za bliźniego w po
trzebie był dał swoję duszę. Bóg też i jego szlachetną 
dobrocią się opiekował, bo mimo czujności zbiorów, 
przepędziłem pod owym błogosławionym dachem blisko

Madryt, 10 lutego.
Przesilenie u nas w przyrodzie i przesilenie w po

lityce ; zdaje się, że idziemy w parze. Po ustępowaniu 
wód z wylewów, odkrywamy poniszczone prace biednego 
ludu, a po upadku gabinetu Canovas, o czómz telegra
ficznych doniesień już wiecie, może podnosi rewolucyjna 
hydra, swoję zjadliwą głowę. Fuzyoniści dziś przy wła
dzy, nie przez żadne zwycięztwo politycznych zasad wy
stępują na scenę, ale wskutek pozaparlamentarnych i nie
przewidzianych okoliczności. Sagasta, Vega de Armijo, 
Venancio Gonzalez, Camacho, Alonso Martinez, Martinez 
Campos, Albareda i Leon y Castillo, są teraz nowi p a- 
t r e s, przeznaczeni do dzierżenia w swój dłoni losów hi
szpańskich. Po rozwiązaniu obydwóch Izb, zmianie wyż
szych w rządzie urzędników, wyborze nowych rządzców 
prowincyi i w części wiejskich alkaldycb i miejskich 
burmistrzów — po ukończeniu nowych wyborów do Izb 
obydwóch, zobaczemy dopiero wtenczas dzieła obecnego 
gabinetu — bo z przeszłości jego członków, jasno nic 
wnosić nie można. Wiemy, że Sagasta, dawny peryo- 
dysta rewolucyjny, stawał zawsze w obronie demokra
tycznej konstytucyi z roku 1869, oświadcza się dziś z 
szacunkiem dla istniejącej z r. 1876, z przytakiwaniem 
jednak temu niedawno oświadczeniom w Izbach Bala- 
guera, o których już donosiłem. Alonso Martinez zwal
czał konstytucyonalistów, których był przed fazyąprzy- 
wódzcą Sagasta. Martinez Campos temu rok, był mini
strem usunionych dziś od rządów liberalnych zacho
wawców, tak samo dawniój i Pavia — obydwaj jenera
łowie. Camacho był już ministrem publicznego skarbu 
w czasach bezkrólewia, i za jego czasów spadły bardzo 
nisko publiczne papiery państwowego długu. Leon y 
Castillo z Albaredą, obydwaj peryodyści, występują w mi
nisterstwie po raz pierwszy. Między tymi Vega de Ar
mijo i Martinez Campos, zdają się być rzeczywiście dy
nastycznymi, wnosząc z ich nieraz publicznie głoszonych 
oświadczeń.

Już wiele razy opisywałem nieporozumienia fuzyo- 
nistów, tu muszę dodać, że w ostatnich rozprawach nad 
królewskiein orędziem, ich rozczłonkowanie jeszcze się 
wyraźniój ujawniło, i że ztąd możnaby wnosić o niedale- 
kiój ich śmierci, poczętej w samym zarodku ich pa
nowania.

Upadek gabinetu Canovas, przypisują jednomyślnie 
wszyscy konstytucyjnemu przywilejowi korony, na mocy 
którego może król zmienić ministrów bezwarunkowo kiedy 
cbce. Nikt nie oczekiwał obecnego wypadku, ani go 
przewidywał zapewne sam Canovas. W kilka zaledwie 
dni po rozprawach w obydwóch Izbach nad polityką ga
binetu i zatwierdzenia jój wraz z głosem zaufania w par
lamencie, zjawia się nadspodziewanie ministeryalne prze
silenie pozaparlamentarne w gabinecie monarchy! — 
Ponieważ się to stało najwyższą wolą króla, prócz wyli- 
czań zasłng dla kraju i dynastyi, położonych przez Ca- 
novasa, nic innego powiedzieć tu nie wypada. La I b e- 
r i a, dawniój z opozycyi a dziś ministeryalna, sama tylko 
przypisuje królowi, że na przedłożony mu projekt do 
zmiany amortyzacyjnych długów państwa miał oświad
czyć, iż nie mógł odpowiadać za wypadki, jakieby ztąd 
wyniknąć mogły. Było to ze 7 na 8 b. m. w nocy.— 
Projekt prócz reformy przez zamianę amortyzacyjnych 
długów na 1100 milionów franków nominalnych, po 5 
od sta, i z umorzeniem ich w ciągu lat 25, nie zdawał 
w sobie zawierać nic tak szczególnego, coby przesilenie 
mogło było sprowadzić. Ztąd rozmaite domysły: by- 
łyżby ustawiczne pogróżki fuzyonistów rewołucyą, lub 
usunięciem się zupełnóm od spraw publicznych? może 
jedno i drugie, a mianowicie ostatnie, byłoby zostawiło 
Canovasa w obydwóch Izbach ze samymi republika
nami. W tym przypadku byłyby się powtórzyły sceny 
z królem Amadeuszem I. Do tych wniosków pro
wadzi mnie wstęp do rzeczonego projektu, ¡którego 
w treści przytaczam następujące dążności gabinetu :

Najjaś. Panie ! Rząd WKMości sądzi, iż nadeszła 
chwila do przedłożenia mu ważnych zadań pod względem 
publicznego skarbu. — Trzy reformy potrzeba przedsię
wziąć: zastąpić nowym długiem w warunkach korzystniej
szych, dług państwa amortyzacyjny — wzmocnić budżet 
przychodu polepszeniom go podatkami bezpośredniemi, 
i przygotować się na wierne dopełnianie obowiązków pra
wem z r. 1876 przepisanych, względdm wierzycieli i z zy
skiem dla skarbu. Rząd WKMości ze swoją zachowawczo- 
liberalną polityką może ostatecznie to trudne zadanie skar
bu hiszpańskiego przyprowadzić do skutku; atoli to 
dzieło potrzebuje czasu i usiłowań, któro mo
głyby się jedynie w takim razie urzeczywistnić, gdyby 
rząd mógł liczyć na bezwarunkowe zaufani je

rok czasu, i nie było potrzeby opłacać Germanom na 
ziemi polskiej grzywien. Po kilku zaledwie dobach 
szczerześmy się porozumieli i pokochali; dobroć serca 
ks. Franciszka przyciągała mnie niewidzialną siłą do 
niego, a może skutkiem dawnych jego wspomnień 
ze szkół, których on był niegdyś uczniem, jak się teraz 
z Kuryera dowiaduję, a ja później profesorem, przy
wiązywał się do mnie. On wtenczas znał moję prze
szłość, a ja nigdy pytać się o jego sobie nie pozwoliłem. 
Bądź co bądź, uznał mnie w czynie za jednego z człon
ków swój własnój rodziny, a w wielu okolicznościach 
większym nawet od niój byłem jego powiernikiem. Ści
śle już z nim oswojony, kiedym się późniój wymykał 
w sąsiedztwo do młodych państwa Komierowskioh, gdzie 
pan wybornie grał na skrzypcach, moim niegdyś a na
wet i ks. Franciszka instrumencie, to już mój dobro
czyńca sądził, żem zginął, a skoro przez posłańców 
zwabić mpie prędko do domu nie mógł, wtenczas sam 
przybywał rozżalony na mnie; takie objawy bywały pra- 
wdziwem hura! na jego przyjęcie, i już o żalach ani 
sobie wspomniał. Nigdy się nie zatrą w mej pamięci 
owe błogie czasy, gdyż były one doprawdy jedyne 
z całego tułaćtwa mojego, w których śp. ks. Franciszek 
umiał zręcznie od mej myśli oddalać niepewną przy
szłość moję. On też zapewne sam tylko odgadywał, 
pouczony doświadczeniem, i powodowany uczuciami 
serca, twarde przyszłe losy moje. Domy ś. p. państwa 
Prądzyńskich i ich brata nie pozostawały tóż wolnemi 
od naszych najazdów — a wszędzie wabiła do siebie 
polska serdeczność i szczodrota, połączone z prostotą 
patryarcbalnej dawnój otwartości. Ksiądz Mały, jak 
mnie tam nazywano z przydomkiem Polaczka przez 
lud mi dodanego, obracał się między tymi zacnymi pa- 
tryotami, jakby we własnym domu, i tylko od czasu 
do czasu przychodziła mu na myśl jego niepewna przy
szłość, raczój z instynktu niż z rozmysłu, albo potrzeby 
do utrzymania się długo na podobnóm stanowisku. 
Zresztą gdzie się było udać? listy gończe na żądanie 
Moskwy w owych czasach praw drakońskich, wszędzie 
deptały po piętach.

Nie należy atoli z tego wszystkiego wnosić, aby na
sze działania ograniczały się tylko na zewnętrznych



korony i kortezów — nie dobrzeby bowiem było 
dla publicznych interesów, aby uczyniony w tej mierze 
krok naprzód, mógł być zniweczony później przez innych. 
— Po otrzymaniu upoważnienia WKMości do przedłożenia 
Izbom tego projektu, publiczna opinia uważałaby to za zaufa
nie Wasza Król. Mości do polityki zachowawczo-liberal
nej itd.

Czego tu sobie życzył gabinet Canovasa? wido
cznie tego, aby przy sposobności reform publicznego 
długu podpisał król jego życie na lat 25! Jaki miał 
cel uwiecznienia przy rządach zachowawczo-liberalnego 
stronnictwa? zapewne posługiwanie się pozorną opozy- 
cyą dla własnój swej władzy, Na tej drodze bylibyśmy 
logicznie przęśli do tego, czćm sie odgrażali fuzyoniści. 
Za wiele się domagano i stracono nawet to, co posia
dano. Korona oddała rządy w ręce ludzi, którzy jój 
życzeniom zapewne nie w zupełności odpowiadają — 
ale przyznać należy, iż między dwoma ziemi, wybrała 
złe najmniejsze : bo prócz tego stronnictwa nie miała 
się do kogo udać. Być może, że się tu mylę, ale wy- 
znaję, iż w tej chwili nie mam żadnego innego klucza 
do rozwiązania sprawy przesilenia ministeryalnego. Co 
u nas dalćj nastąpi, wnioskować sobie nie pozwolę, — 
rzeczą atoli dokonaną jest upadek gabinetu Canovasa 
prawie w ciągu dwunastu godzin, zastąpienie go innym 
i przyjęcie od niego konstytucyjnej przysięgi na dniu
8 bm.

A. de Glas.

mogą dostać od tak absolutnego pana baty, okozali się 
więcój(¡ucywilizowanymi, i — rozkazu nie wykonali. 'Wszak
że uznałem za dogodniejsze zamknąć się w pokoju, a pan 
major, pobudzony dobrym przykładem swoich podwładnych, 
kazał konie zaprządz i dzięki Bogu odjechał. Na zakoń
czenie tego dramatu, natychmiast podałem prośbę o uwol
nienie mię od zaszczytnej godności poczthaltera, o co już 
niejednokrotnie prosiłem.

NIEMCY.
* Berlin, 14 lutego. Ze sejmu. Jakkolwiek 

na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia stała 
znaczna liczba przedmiotów, Izba załatwiła je dość 
prędko. Na początku zgodziła się Izba w trzecićm 
czytaniu 1) na ustawę o ochronie lasów pry
watnych, 2) na ustawę o lombardach, 3) na 
projekt budowy kilku drugorzędnych ko- 
1 e i. Przy obradach nad tym ostatnim projektem zwra
ca poseł Berger rządowi uwagę na potrzebę kolei 
w Eifel; poseł Minnigerode żąda rozszerzenia 
sieci kolei w Prusach Wschodnioh, poseł zaś ks. Bo
rowski domaga się, aby rząd na zakupno gruntu pod 
linią z Olsztyna do Jansborka ofiarował 65,000 marek. 
Po przemówieniu komisarza rządowego Rapmunda, 
który oświadcza się przeciw temu wnioskowi, Izba o d- 
rzuca wniosek ks. Borowskiego. — Następnie zgadza 
się Izba w trzecićm czytaniu na projekt połą
czenia wsi Oberbonsfeld z miastem Langenberg. — Przy 
drugiém czy ta ni u projektu zakupna kolei nadreń- 
sko-nahe i jej uzupełnienia ożywiła się nieco dyskusja. 
Poseł Wedell-Malchow proponuje projekt teu ode
słać jeszcze raz do komisyi, ponieważ nie ulega wątpli
wości, iż państwo będzie mogło zakupić kolej tę za 
niższą od żądanej ceny. Podczas, kiedy minister robót 
publicznych zgadza się na ten wniosek, poseł Bfich- 
temanu występuje przeciw propozycyi posła Wedell’a 
i twierdzi, że to rzecz niesłychana, aby przy drugiém 
czytaniu odsyłać ponownie projekt do komisyi. — Po
seł Windt horst natomiast popiera wniosek posła 
Wedell’a, Izba zaś po przemówieniu marszałka Kel
lera, który przez odczytanie regulaminu stwierdza, iż 
procedura proponowana przez posła Wedel! jest le
galna, zgadza się na tenże wniosek.

W dalszym ciągu Izba obraduje nad ustawą 
kompetencyjną, którą sejmowi w formie zmienio
nej odesłała Izba panów. Zmiana zasadnicza, jaką 
uchwaliła Izba panów, polega na skreśleniu § 6a, który 
opiewał, iż tylko burmistrz i ławnicy winni być przez 
rząd potwierdzani. — Poseł dr. Köhler domaga się 
przywrócenia tego paragrafu, poseł zaś dr. Brüel sta 
wia wniosek, aby § 6a brzmiał jak następuje :

Z członków zarządu gminy tylko burmistrze 
i ich stali zastępcy winni mieć zatwierdzenie. 
Zarząd gminy decyduje o ważności wyborów 
takich członków zarządu gmin, którzy nie po
trzebują zatwierdzenia. Przeciw uchwale może 
zarząd gminy uciec się do skargi w drodze 
administracyjnej.

Posłowie: dr. Köler, Brüel, Zelle, Windt- 
horst i Haenel przemawiają za przywróceniem § 6a, 
poseł Gneist, Heydebrand i minister spraw we
wnętrznych hr. E u 1 e n b u r g polecają przyjęcie uchwały 
Izby panów. Przy imiennćm głosowaniu Izba 187 
przeciw 134 zgadza się na wniosek Brüel a.

Także inne zmiany uchwalone przez Izbę panów 
odrzucił sejm pruski i dla tego projekt odesłany będzie 
jeszcze raz do Izby panów. — Na następnćm posiedze
niu, które się odbędzie we wtorek, obradować będzie 
Izba nad sprawozdaniem o rugach wybor
czych itd.

— Izba pauów obradowała dzisiaj nad trze
ma petycyami. Dozór kościoła katolickiego wLim- 
burgu nad rzeką Lahn domaga się od rządu wypłaty 
stipeudiów mszalnych: komisya 5 przeciw 4 głosom 
zgodziła się na tę petycyą, tymczasem większość Izby 
panów na wniosek posła Kleista-Retzow przeka
zała rządowi petycyą tę do zbadania. Przemó
wił też przy tćj sposobności komisarz rządowy S cb al
le hn, który się domagał, ażeby Izba nad pety
cyą tą przeszła do porządku dziennego. Mini
ster Puttkamer, rzekł komisarz, chciałby jak najłago
dniej wykonywać ustawę z r. ] 875 (ustawę obroczną) ; 
petenci jednak nie udowodnili, iż fiskus zobowiązany jest 
płacić stypendya mszalne. Rząd dopiero wtenczas sty- 
pendya te wypłaci, kiedy rite ustanowiony kapłan 
obejmie probostwo w Limburgu. — Poseł hr. Brühl 
zwrócił słusznie uwagę na to, iż rząd aż do roku 1875

wypłacał regularnie stypendya mszalne i że jego obo
wiązkiem jest i nadal to czynić. Ciągle od stołu rzą
dowego słyszymy, iż rząd łagodnie wykonuje ustawy 
majowe; twierdzeniu temu nie odpowiadają fakta w rze
czywistości. — Jak już wyżej zauważyliśmy, Izba panów 
przekazała tę petycyą rządowi do zbadania, nie zaś 
do uwzględnienia. — Nad drugą petycyą, w której se
kretarz sądu okręgowego w Inowrocławiu, G o ń s k i, do
maga się przyznania sobie szlcchectwa, przechodzi Izba 
do porządku dziennego. — Teu los spotkał także pety
cyą dozoru kościoła katolickiego św. Jakóba w Akwis- 
granie: petycyą ta domaga się uzupełnienia § 13 usta
wy z 14 czerwca 1880 r. w ten sposób, iżby potrzeby 
parafii położonych na lewym brzegu Renu załatwiane 
były z funduszów państwa.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę: na po
rządku dziennym: etat i ustawa o stałem znie
sieniu podatków.

— Dochody Rzeszy. Na sobotniem posiedze
niu Rady związkowej skonstatował minister Boetticber, 
iż dochody z ceł wynosić będą w przyszłym roku eta
towym 188,250,000 m, z podatku odtytuuiu 4,578,000 
m., z awersów dla ceł i podatku od tytuniu 3,829,000 
m. Państwa związkowe otrzymają z tej sumy 66,657,000 
m.; pożyczka wynosić będzie 53,369,221 m.

FRANCYA.
* Paryż, 13 grudnia. Sprzeczność. Dnia

Frankfurter zeit£einasse BroscWien
wydawane przez dr. Pawła Haffnera. Nowa serya, tom I. 

Frankfurt n. M. 1880.

Truduo być bezwzględnym hołdownikiem zasady, jaką 
niedawno jedno czasopismo głosiło, że nie należy wcale za
chwalać rzeczy cudzoziemskich. Tem mniej można pochwa
lić tę zasadę, o ile dotyczy rzeczy naukowych. Zwłaszcza 
my Wielkopolanie, którzyśmy w szkołach tyle się nasłuchali 
o wyższości ducha niemieckiego, a widzieliśmy przedsta
wioną nam, choć nieudowodnioną" wyższość pism protestan
ckich lub panteistycznycb, przekonaliśmy się jedynie o 
zmyśle anneksyjnym; my którzy w życiu ocierać się mu- 
simy o niemczyznę i walczyć z nią nieustannie, powinniśmy 
zapoznawać się z jćj pismami i czynami. Nieraz znajdziemy 
w ten sposób łatwiój niebezpieczeństwo nam grożące i tym 
sposobem będziemy mieli pobudkę do energiczniejszego oporu, 
nieraz znowu znajdziemy wzór, który naśladować warto.

Przykładem takiej dobrej działalności jest wydawnictwo, 
którego tytuł wymieniony na czele.

Rocznik czyli tom jeden zawiera 20 arkuszy druku, na 
których mieści się dziesięć broszur mniej więcćj dwuarkn- 
szowyeh, (które można nabywać osobno), starających się wy
jaśniać najważniejsze kwestye bieżące. Tak więc w pierw
szym tomie znajduje się pięć broszur o wypadkach histo
rycznych mających zastósowanie w czasach obecnych, trzy 
zajmują się sprawami, które obecnie szkodzą społeczeństwu, 
jedna przedstawia rozwój instytucyi narodowych niemieckich 
w Rzymie, a dziesiąta opisuje życie zmarłej przed rokiem 
Idy hr. Hahn-Hahn.

Na czele tomu znajduje się rozprawa głównego wy
dawcy o Fauście Goethego, rozprawa, która mimo 
poważnój liczby, bo 63 dzieł zajmujących się tym przed
miotem i mimo szczupłości, bo 40 stron tylko, sprawiła 
wielkie wrażenie, choć wywołała wrzawę między bezwzglę
dnymi wielbicielami poety. Warto przeczytać tę rozprawę, 
aby poznać, jak ów wielki Goethe w najgłówniejszem swóm 
dziele nie zdołał osięgnąć tego, co założył sobie, choć wiele 
lat strawił nad tą pracą. Wiele pięknych umieścił tam 
ustępów, które nawet ludzi chrześciańskicłą obdarzonych 
zmysłem krytycznym, olśniewają do tego stopnia, iż wciąż 
owe ustępy mają na pogotowiu, gdy mówią lub piszą, lub 
rozdają Fausta na pamiątkę, jako więc dzieło odzwiercia- 
dlające ich zapatrywania (czynią to nawet Polacy). Zagadki 
życia ludzkości nie rozwiązał jednak ani nawet do tego 
stopnia jak poeci pogańscy n. p. greccy Tragicy. Przyczyną 
tego brak wiary chrześciańskiej („Poselstwo słyszę dobrze, 
ale brak mi wiary“) brak wiary w winę i karę, cierpienie i 
pokutę, sprawiedliwość i miłosierdzie Boże; przyczyną tego 
panteizm, który wszystką osobistość odrzuca, a nawet czarta 
uważa jedynie za „owę siłę, co wiecznie złego pragnie, a 
wiecznie dobro tworzy.“ Ztąd to człowiek wedle Goethego 
nie działa wśród łaski Bożćj z własną wolą, ale pchany 
koniecznością, jako dobry z natury, który o własnych siłach 
może uzyskać szczęśliwość wieczną.

Rozprawę o cesarzu Fryderyku II. napisał w przystę
pny sposób dr. Hoehlor, opierając ją na źródłowych dzie
łach Hoeflera, Boehmera, Hergenroethera, Weissa i in
nych. Jak wówczas Fryderyk II starał się o przeprowa
dzenie zasady, że cesarz nie podlega jako cesarz żadnym 
prawom i że wszyscy jemu podlegać winni: tak i w na
szych czasach połączeni w jedno pod tym względem 
liberałowie wszelkich odcieni starają się dokazać, aby wszy
stko ulegało państwu jako najwyższemu utworowi Bożemu 
na ziemi. I wówczas i obecnie chcą Kościół do poddania 
się państwu skłonić tą obietnicą, którą uczynił szatan Panu 
Jezusowi: „uczyń mi pokłon, a oddam ci wszystko.“ Środki 
i ówczesne i dzisiejsze również są podobne: Fryderyk II. 
wychowaniec Papieża zawdzięczający jemu uratowanie tronu 
odpłaca się zdradą, ciągiem wiarołomstwem, nieustannóm 
prześladowaniem; na podobne rzeczy patrzymy i dzisiaj. 
Wreszcie i przyczyczyna podobnego postępowania ta sama 
Fryderyk II stracił wiarę chrześciańską, a nawet poczucio 
przyzwoitości do tego stopnia, że gdy emir chciał polecić, 
aby w Jerozolimie przy śpiewaniu koranu opuszczano ustępy 
ubliżające cbrześcianom, Fryderyk II powstrzymał go od 
wydania tego rozkazu; nic dziwnego więc, że jemu głos 
publiczny przypisywało dzieło „o trzech oszustach, Mojże
szu,; Chrystusie i Mahomecie“. Czyż i u dzisiejszych ry
cerzy kulturnych brak wiary nie jest przyczyną nienawiści 
do Kościoła? Działanie więc Fryderyka 11 nie mogło przy
nieść korzyści dla cywilizacyi.

Dobrze natomiast około niej zasłużył się jego krewny 
i prawie rówiennik, św. Tomasz z Akwinu (f 1274), 
annektowany z tego względu na pół dla narodu niemieckiego 
przez dra Hettingera, który zawdzięczając wiele św. Toma-

ZIEMIE POLSKIE.
* Wczoraj już po oddaniu pisma naszego pod prasę 

otrzymaliśmy następujący telegram z biura Wolffa:
Komunikat urzędowy donosi, żo indywiduum, które w 

sobotę wtargnęło do pomieszkania jenerał-gubernatora Al- 
biedyńskiego, jest waryatem i oddauem zostało do zakładu 
obłąkanych.

Bliższych szczegółów o tym wypadku dotychczas 
nie mamy. Jutro niezawodnie będziemy mogli więcćj do
nieść o nim po otrzymaniu gazet warszawskich z po
niedziałku.

— Donosiliśmy niedawno o proteście, jaki zarząd 
dyecezyi prawosławnej w Wilnie wystósował do rządu 
przeciwko rozszerzaniu koryta Wilejki z powodu, jakoby 
to rozszerzenie groziło ruiną Preczysteńskiemu soborowi. 
Otóż obecnie donoszą z Wilna do M o 1 w y, że z rozpo
rządzenia miejscowego jenerał-gubernatora hr. Todle- 
bena, wybraną została komisya złożona z wojskowych 
inżynierów i techników wyższych, aby kontrolowała roz
poczęte przez zarząd miejski roboty techniczne około 
rozszerzenia koryta rzeki Wilejki i zbudowania kamien
nego bulwaru. KomiBya jednak uznała prawidłowość 
i odpowiedniość zaczętych robót, oraz konieozność ich 
dalszego prowadzenia w celu uregulowania koryta 
rzeki i budowy bulwaru, który tamując niszczące rwa
nie wody, da silny wał ubezpieczającą.

— 0 samowoli czynowników moskie- 
wkich w Królestwie Polskiem pisze Michał 
Bohuszewicz z Mławy do Wieku co następuje:

Dnia 26 stycznia rb. przyszedł podczas mojój nieobe
cności żołnierz konstytującego tu pułku kozaków i zażądał 
okstrapoczty dla majora p. Klenkina, a że żądał natych
miastowego wyznaczenia koni, więc ¡starszy pocztylion 
posłał takie, jakie były w domu. W godzinę potem, pan 
major osobiście raczył wrócić do mojego dworku, twier
dząc, że mu konie w drodze ustały. W tej właśnie chwili 
wróciłem do domu, i spostrzegłszy przybywającego, wysze
dłem na jego spotkanie, nie wiedząc bynajmniój o co cho
dzi ; lecz cóż spostrzegam ? Oto za panem majorem 
wchodzi czterech kozaków z nahajami i pan major (znający 
mię osobiście), przy najstraszliwszych wykrzykiwaniach za
powiedział mi, że „nahaje na poczthaltera są przygoto
wane.“ Przypomniałem mu, że swojóm postępowaniem 
plami mundur, gdyż jakby się zdawało, p. major powinien 
należeć do klasy wykształceńszój, lecz na nic się to nie 
przydało, a upokarzająca konwersacya wzmagała się. Ażeby 
się co prędzój pozbyć napastnika i uwolnić od myśli do
stania batami kozackiemi, nie zważając na mróz siarczysty, 
bez okrycia i bez czapki pobiegłem zadysponować inne ko
nie. Przybyły za mną pan major z kozakami, nie zgodził 
się ani na inne konie, ani tóż na proponowane przezemnie 
wynajęcie prywatnych, w czem — myśląc ciągle o batach 
kozackich — chciałem mu usłużyć. Widząc, że nie ma 
z tym panem żadnej rady i że coraz bardziój się zapala, 
zacząłem rejterować, ale pan major kazał kozakom żołnie
rzom zatrzymać mię i do urzędu pocztowego zaprowadzić 
Ci jednakże ludzie prości, nie zważając na to, że sam"

12 kwietnia roku 1880 pisał pan minister oświaty 
w osobnym okólniku, że Jezuici po rozwiązaniu ich zgro
madzeń będą mieli prawo nauczania tak samo, jak ka
żdy obywatel mający do tego kwalifikacyą. Teraz za
kazuje dyrektorom zakładów naukowych mieć w swych 
szkołach Jezuitów i każę ich oddalić najpóźniej do
1 kwietnia r. b. Siła przed prawem rządzi i we Fran- 
cyi. Estafette dowiaduje się, że niebawem przyj
dzie kolej prześladowania zakonów żeńskich, bo pan 
minister spraw wewnętrznych miał się podobno dowie
dzieć, że pewne zakony żeńskie agitują przeciw 
republice (oh!); kazał przeto przez prefektów 
oświadczyć im, że jeżeli tćj agitacji nie zapizestaną, 
natychmiast kongregacye ich rozpędzone zostaną. Co za 
wygodny pretekst!

— Pan B r i s s o n oczernił przed niedawnym cza
sem (9 grudnia r. z.) zakonnice Serca Maryi w Treig- 
nac, zarzucając im, że oszukują skarb państwa, 
obchodząc prawo i nie płacąc prawem przepisanych po
datków. Przełożona tego zakonu wykazuje w pismach 
publicznych cyframi i faktami, że twierdzenie pana 
Brisson było oszczerstwem, gdyż zakonnice zapłaciły 
tyle a tyle za stępeł, za dokument, tyle a tyle płacą 
podatków itd.

WŁOCHY.
* Dnia 5 b. m. odbyło się w kościele S. Maria 

dell’Anima nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Kardynała Kutscbkera, Arcyb. wiedeńskiego. Obecni 
byli oprócz duchowieństwa niemieckiego, przebywającego 
w Rzymie, Arcyb. Grasselli, Ord. S. Francisci Conv. 
(celebrans), (od roku 1875—1880 apostolski delegat 
i wikaryusz patryarcliatu łacińskiego w Carogrodzie), 
msgr. Van den Branden, sufragan z Mechłina, niegdyś 
rzeczywisty tajny szambelan Leona XIII, Kardynał di 
Pietro (dziekan św. kolegium), de Luca, protektor nie
mieckich instytutów, Kard. Jacobini, Kard. Hergen
rother, ambasador austryacki hr. Ludwik Paar z radz- 
cami i sekretarzami, J. E. ksiądz metropolita 
lwowski Sembratowicz, apostolski wikaryusz 
z Kantonu z chińskim księdzem itd. Nad bramą wzno
sił się następujący napis, ułożony przez znakomitego 
archeologa i badacza katakomb de Rossi:

Joanni Rudolpho Kutschker
Presb. Card. S. E. K. Titulo Eusebii 

Archiepiscopo Vindobonensi
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rozrywkach — owszem, należały one raczćj do świąte
cznych i uroczystszych wyjątków; czas podzielony do 
prac wewnętrznych nigdy nie wystarczał dostatecznie. 
Administraeya parafialna w pierwszym stała rzędzie, 
której ks. Franciszek nie był najemnikiem, ale rzeczy
wistym pasterzem, ojcem i opiekunem ubogich, a ś. p. 
Petronela, jego siostra, czułą pośredniczką między nimi 
a swoim zacnym bratem. A jakkolwiek ś. p. ks. Fran
ciszek bardzo pochlebne daje świadectwo Polaczkowi, że 
mu dopomagał w obowiązkach parafialnych, gospodar
skich i oddawał się zarazem nauce i literaturze, to wy
znać trzeba, że ta pomoc była zbyt mai ój wartości, gdyż 
ks. Biskup Sedlak odmówił mu wszelkich do tego po
trzebnych upoważnień kapłańskich. Administracja de- 
kanalna mieściła w sobie dla ks. Franciszka nie małe 
trudności; w tćj gałęzi jego obowiązków był niezachwia
nym szermierzem interesów duchowieństwa i języka 
polskiego.

Tu to właśnie otworzyła się przepaść między nim 
a ś. p. ks. Sedlakiem; — o ile ostatni usiłował tamte 
strony niemczyć za pośrednictwem nasyłanych do parafii 
niemieckich księży, o tyle pierwszy zyskiwać ich usiło
wał na swoję rękę, i zachęcać do szanowania polskich 
zwyczajów i obyczajów, i do uczenia się języka polskie
go- Za moich tam czasów posunęły się te sprawy już 
tak daleko, a niemieckie duchowieństwo dekanalne a na
wet i zaokręgowe, nieraz dla załatwienia swych sporów 
z Biskupem, przybywało zasięgać rady od ks. Franciszka. 
Nasyłanie komisyi biskupich nie odnosiło pożądanych 
skutków, gdyż i Biskupi komisarz z Tucholi, Czech z ro
du, stawał po stronie ks. Franciszka, a jeśli zachodziła 
w tej mierze jaka wątpliwość, to było wtenczas rzeczą 
Polaczka, aby to wyrównać. Łatwo mu to przy
chodziło; — na wstępie w progi śpiewał on: Na tey 
loce zeleny — Paso se tamjełeny itd., a po
czciwy Czech chwytał za skrzypce, przygrywał, i już było 
zupełne porozumienie. Polemika i spory nie przystawały 
jednak do duszy ks. Franciszka: umysł jego spokojny 
i szlachetne serce, nie mogły się nigdy oswoić zburzli- 
wością życia społecznego; jego najlepszym światem, 
oyła książka — w nim pragnął żyć, z niego czerpać

prawdy, prostować je na swój sposób i udzielać innym. 
Nie upierał się nigdy przy swojćm — rozumiał bowiem, 
że za sferą książkowego ruchu znajdował się inny, spo
łeczny, nie zawsze z nim zgodny. Tego ostatniego o 
ile mógł, unikał, a obdarzony filologicznym zmysłem, 
chociaż wiedział, że i na tćm polu nie mało się znajdo
wało ciernia i głogów, rzucił się na nie z całym zapa
łem, — odpychając od siebie wszystko, co traciło 
polityką.

Po za wrogiemi zamiarami, czynami, usiłowaniami 
wiru życia ludzkiego, tworzył sobie ciągle świat odmien
ny, który przystawał do jego czułego serca i spokojnej 
myśli. Był on prawdziwym radykałem słuszności, pra
wdy, rzetelności i sprawiedliwości, a wytryskujące świa
tła przeciwne ze stoku życia społecznego, niezmiernie go 
drażniły. Tylko dziedzina spraw Polski zwrócić mogła 
na siebie jego uwagę — ale i tam zaledwie dotknąwszy 
jakiej nieprawości, opuszczał rozmowę. Przeznaczywszy 
mnie do gospodarstwa, nauki religijnej dzieci, zamknął 
się prawie zupełnie w porównywaniu Starego Testamentu 
tłómaczema Lutra z Wulgatą, a mnie oddał do stra
wienia jak mówił My ślinią Trętowskiego, której on 
strawić nie mógł. I tak on z Bib 1 ią a ja z My
śli nią prowadziliśmy nasze literackie posiedzenia, aż do 
nadejścia z Wiednia słowiańskiej gramatyki Bobrowskie
go, która się stała przedmiotem jego badań przy po
mocy Słownika Mi kloszy ca. Dualizmy sło
wiańskie w słowach, może dziś jeszcze między 
między ludem w Krakowskićm mianowicie, a w części
1 “a i^rain'e używ.ane> zwróciły na siebie jego uwagę: 
„Słuchaj jeno, to jest bogactwo, mawiał, które lud za
chowuje, a my je zaniedbali, — byliśmy, byliśma, by
liście, byliśta itd., to bardzo myśli wyraża,“ — i ztąd 
nuż do greckiego ! I bywało, że z koszyczkiem na ręku 
w popołudniowych godzinach podążał wyprawiony przez 
siostrę , ku mnie przy letnich sprzętach, gdzie przy 
wspólnem wypróżnieniu koszyczka rozłożeni nad rowem 
na trawie i po oddaniu słuszności podwieczorkowi, wy
dobywał z kieszeni swojej spisywane deklinacje i kon- 
jugacye greckie, bym go przesłuchiwał. Miał ze mnie 
Hellenistę więcćj, aniżeli Boże zmiłuj się ! ale to nic

nie znaczyło, gwałtem musiałem odgrywać rolę korepe
tytora. Tak wielkie miał zamiłowanie do języków, iż, 
będąc jeszcze w domu swoich rodziców, marzył już o 
utworzeniu nowego języka i ułożył słownik z kilkunastu 
arkuszy wyrazów, które nic wspólnego z polskiem nie 
miały. W jego tułactwacb zaginął mu jego rękopism, 
którego często żałował.

W chwilach oźminnych sprzętów zagroziło mi roz
łączenie się z moim przyjacielem i chlebodawcą, i który 
przy pisaniu mi świadectwa z mojego tam pobytu zro
sił obfitemi łzami swoje oczy. Opuścił wtenczas książki, 
i chodząc ze mną po polu, lub przepędzając czas za
myślony w moim pokoju, od czasu do czasu się odzy
wał: „To ty już wyjeżdżasz!“ W końcu pewnego dnia, 
zasępiony jeszcze więcćj, rzekł do mnie: „A wiesz ty 
co? mnie się tu nie podoba, ze Sedlakiem nie skończę, 
a o Tucholi, która mi się należy jako dziekanowi, nie 
mam co myśleć — wsadził tam swojego komisarza, aby 
mnie jej nie dać — co ty o tćm myślisz?“ Była to 
sprawa nadzwyczaj delikatna, powtarzały się o niej na
sze rozmowy, aż wreszcie: „Słuchaj jeno, zaczekaj tro
chę, bo ja z tobą jadę do Poznania“ — nadało nowy 
obrót całemu biegowi rzeczy. I po załatwieniu oźmin 
nycb sprzętów pojechaliśmy wspólnie jego własnym po
ciągiem, stanąwszy w Poznaniu u zacnych państwa Ula- 
towskieb na szczerej i przyjacielskiej gospodzie W ciągu 
dni sześciu, wolą śp. ks. Arcybiskupa Przyłuskiego, roz
strzygnęły się nasze losy. Ojcowskie przyjmowanie nas 
u tego szlachetnego księcia kościoła rozpromieniało ś. p. 
ks. łranciszka: „A słuchaj jeno, tak prawie zawsze za
czynał : a to jest dobry Polak i biskup — to nie Se
dlak prawdę ty mówiłeś.“ Zadowolony, wrócił sam
do Wałdowa, i po zapłaceniu 200 talarów seminaryj
nych kosztów, przeniósł się do Poznania na peniteneya- 
rza w r. 1851. Tu stracił swoję nieoszacowaną siostrę, 
Petronelę, po której śmierci udał się do księży Filipi
nów w zamiarze proszenia o przyjęcie go do tego Zgro
madzenia. Okoliczność zrządziła, żem go wtenczas od
wiedził, a nie zastawszy go, poczekałem.

Niespodzianka ta bardzo go ucieszyła, nie mógł się

miał przeszło 40 lat, ustawy się opierały jego gorącym 
życzeniom, nie można go było do Zgromadzenia zaliczyć. 
Fotem to, jeśli mnie pamięć nie zawodzi, zaczął się 
poświęcać sanskrytowi. Tyle był dla mnie przychylny 
i tak mnie kochał, iż zdawało mu się, że bez mojój 
przytomności nie powinien był obejmować probostwa 
w Komornikach.

„Jedź ze mną do Komornik, poznasz moje nad 
szosą do Wrocławia nowe probostwo: a wiesz co? tam 
z bratem i dzierżawcą mojego poprzednika będę miał 
niedobrą sprawę, i dziekan tam zjedzie na tradycyą, 
może mi się tam na coś przydasz.“ I pojechaliśmy — 
tradycya wypadła bardzo dobrze, w dzień Najśw. 
Panny Gromnicznój powiedziałem jakby wstępne kaza
nie, po którem, ściskając mnie, rzekł: „A wiesz ty co, 
żeby ciebie trochę przycisnąć, to byłbyś i człowiekiem.“ 
Po powrocie do Poznania z łaski parcia na emigracyą 
p. Puttkamera, udałem się następnie na nową po świę
cie wojażkę z błogosławieństwem śp. Arcypasterza Przy
łuskiego. Odtąd moje oczy już więcej mojego cnotli
wego przyjaciela i dobroczyńcy nie widziały. Z Mo- 
nasteru prosił mnie, abym mu przysłał odpis 0 j o z e 
nasz po arabsku, i z wymową obok literami łacińskie- 
mi, a później dzieło o Runach po niemiecku, którego 
autora już sobie nie przypominam. Ztąd wnosiłem o 
olbrzymich pracach ks. Franciszka, a dziś mogę śmiało 
zakończyć: że jeśli stanął na wysokim szczycie i zyskał 
sobie uznanie uczonego, doszedł tam drogą, swoim wła
snym potem skropioną, niesłychaną wytrwałością w pra
cy, i aż z poświęceniem tak drogiego każdemu własnego 
wzroku. Umarł — i nie wątpię, że go Bóg przyjął do 
wiekuistego swojego światła w nagrodę za szukanie go 
przez całe swoje życie.*)

Ks. Feliks Różański.

*) Państwu Frydrychowiczom, rodzinie ś. p. Izydora, 
brata śp. ks. Franciszka Malinowskiego, i wszystkim z kre
wnych objawiam tu głębokie współczucie z tak wielkiej 
straty, jaką ponieśli.

nacbwalić regularnego życia owych Ojców, ale ponieważ



szowi, starał się odwdzięerje rozprawą: „Tomasz z Akwinu 
i cywilizacja europejska.'1 Słusznie powiada Hettinger, że 
„wiedza sama nie jest jeszcze wykształceniem“, ie „pobożny 
dążący do prawdziwej pobożności znajdzie w niój samój po
pęd do kształcenia siebie, jak znowu człowiek, chcący się 
wykształcić prawdziwie, znajdzie w głębi Boga, a w Bogu 

siebie samego“, że „Tomasz z Akwinu był świętym i nauka 
jego świętą i dla tego jak mało kto został ojcem cywiliza
cji europejskiej.“ Chętnie czyta się rozprawę obecnie, gdy 
św. Tomasz, dzięki Leonowi XIII, odzyskuje coraz więcej 
przynależne sobie znaczenie. Prawda, że wpolskióm mamy, 
już niejedno o św. Tomaszu. Dokładny rozbiór „Summy" 
mamy n. p. w „Filozofii“ O. Maryana Morawskiego T. J. 
Również i czasopisma zajęły się tą sprawą, ło tylko wspo
mnę Przeglądy kościelny i lwowski. Mimo to 
jednak i ta broszura nie będzie bez wartości, bo nie każdy 
będzie chciał przeczytać n. p. dzieło O. Morawskiego lub 
trzymać w tym celu który z Przeglądów, a broszurę tę, jak 
i inne można nabyć osobno, tern bardziój że ją napisał mąż 
tak wytrawny jak Hettinger. Z jego to broszury widać 
trafność słów Leona XIII o św. Tomaszu: „Wszystkie błędy 
dawniejszych czasów zbił i do zbicia tych, któreby kiedy
kolwiek na nowo powstać miały, dostarczył nieprzezwycię- 
ionój broni.“ Groził wówczas chrześciaństwu awerroizm, 
opierający się rzekomo na Arystotelesie, a będący poprze
dnikiem dzisiejszych błędnych systemów filozoficznych. Znaj
dując poparcie na dworze cesarza Fryderyka II., podkopy
wał naukę o P. Bogu, stworzeniu świata i człowieka, wol
ności woli, nieśmiertelności duszy itd. Przeciw niemu to 
powstał św. Tomasz i wytłómaczył prawdziwogo Arystote
lesa: brał jeden dogmat po drugim i tak rozumowo jak 
z pisma św. wykazywał jego prawdziwość, a zbijał wszelkie 
nasuwające się zarzuty. Tym sposobem uratował cywiliia- 
cyą europejską i posunął ją naprzód, ujmując w system 
teologią i filozofią.

Ale nowo dla cywilizacyi niezpieczeóstwo nastąpiło w 
wieku XVI, który wiele ma podobieństwa do naszego wieku 
i w złóm i w dobróm. W obu wiekach równy rozwój nauk, 
równa walka przeciw wśzelkiój powadze i wyrastający ztąd 
socjalizm, równie stanowczo choć nie dosyć wczośnie uorga- 
nizowana obrona wiary św. przez katolików. — Dr. łbach 
opierający się na Jensona znakomitój „Historyi narodu nie
mieckiego“ i na dzisiejszych gazetach socjalistycznych, po
równuje „Socjalizm w wieku reformacji“ z so- 
cyalizmem naszego wieku. W wieku XVI rozpoczęto walkę 
od niweczenia powagi Kościoła: Luter polecił zburzyć całe 
prawodawstwo kościelne, a chłopi frankońscy i sascy poszli 
dalój, postanowili usunąć wszelkie prawa, znieść władzę, 
zniszczyć zamki i miasta i sądzić się przez wybranych sę
dziów. Za tóm poszła pogarda dla praw prywatnych i do
maganie się szkół bezpłatnych i przymusowych. Smutno 
było i z religijnością. Erazm Rotterdamczyk żartował z 
wszystkiego, co święte, nawet z modlitwy Pańskiój. U hu
manistów erfurckich była zachwianą nawet idea jednego 
Boga, bo przypuszczono boga i boginią, ale w wielu posta
ciach. Ulrych Hutten poniżał osobę Zbawiciela niecnemi 
porównaniami. Bównież i Luter wyraził obawę, iż 
z wolności tłomaczenia pisma św. dojdą ludzie do 
zaprzeczenia P. Jezusowi natury boskiój; jakoż wedle 
zeznania samego Lutra doszło do tego już w r. 1525. 
Moralność również podkopano, jak to znowu sam Luter 
uznaje, choć był winien, wzywając do niszczenia kościołów 
i klasztorów, odmawiając potrzeby dobrych uczynków, nie 
uznając potrzeby święcenia niedzieli, odbierając małżeństwu 
charakter sakramentalny, podkopując jego jedność i mówiąc 
o nióm w ten sposób, iż łbach nie śmiał wszystkich słów 
zacytować, a i z tego, co podał czytolnikom niemieckim, nie 
chciałbym powtórzyć wszystkiego czytelnikom polskim. To 
tóż zwolennicy jego doszli do tego, iż uczyli, jako P. Bóg 
grzeszy przez nas, a nie my sami. Naturalnie nauki te 
znalazły przystęp łatwy u tłumów uciśnionych, usiłowano 
wprowadzić je w życie, a w środkach nie przebierano, tak 
że w ten sposób z odrzuceniem powagi Kościoła nastąpiły 
logicznie bunty chłopskie. — Dzisiaj nie doszło jeszcze do 
tego; liberalizm, straciwszy wiarę, nie wydał jeszcze podo
bnie groźnego żniwa, wiele jednak podobieństw wykazuje 
autor. Przywódzcy socjalizmu starają się przedewszystsiem 
podkopać powagę niebieską, bo — jak głoszą z trybuny — 
upadnie wtedy i ziemska powaga. Domagają się zburzenia 
prawodawstwa, zniesienia władzy istniejącej, wyboru sędziów, 
szkół bezpłatnych i przymusowych, zaprowadzenia mniój lub 
więcćj wybitnego komunizmu. Dążąc do zniesienia chrze- 
ściaństwa, twierdzą, że „z ostatnim chrześcianinem ostatni 
niewolnik zostanie wolnym“; chcąc znieść wszelką religią, 
głoszą: „uważamy Boga jako największe złe na świecie i 
dla tego wypowiadamy wojnę Bogu;“ nawet śmią wołać: 
„rewolucya w swej istocie jest dziełem szatańskióm, jeżeli 
szatan, symbol ducha, jest buntem ludzkości przeciw bogom, 
kapłanom, królom, wszystkim przedstawicielom powagi i wszel
kiemu połączeniu prawa.“ Jak stoi z moralnością socyali- 
stowską, rzecz to wiadoma, a i środki znane zawarte w sło
wach : „dosyć długo miłowaliśmy, chcemy nienawidzić 
wreszcie*,; wszakżeż w parlamencie publicznie oświadczono: 
„dosyć słów, trzeba przejść do czynów.“

W piątój rozprawie dotyczącój czasów ubiegłych przed
stawia Frank uroczystości szkólne i dziecinne 
w wiekach średnich w Niemczech i wynurza żal, że 
obecnie nie ma już uroczystości szkólnych, a ludowe coraz 
więcój upadają. Temu żalowi przywtórzyć trzeba. W da- 
wnój Polsce były liczne uroczystości szkólne, pełno zabaw 
ludowych; teraz coraz mniój wesołości i między dorosłymi 
i między dziećmi. Nie słychać po wsiach wesołych śpie
wów i nie widać zabaw. Czy to postęp moralny ? Bynaj- 
mniój. Właśnie w tych okolicach, gdzie lud ponury, choćby 
on dbał o drobiazgowe wypełnianie przepisów religijnych, 
najczęściej napotkać można powstające u ludu wątpliwości 
o najważniejszych rzeczach wiary św. i występki nienatu
ralne, któro nie łatwo napotkać można w okolicach odzna
czających się wesołością. Inaczój tóż być nie może. Lu- 
dzio bowiem miłujący P. Boga nie wiedzą, co to ponura 
sztywność kalwinistowska lub jansenistyczna, ale posiadają 
z reguły swobodę umysłu i wynikającą ztąd wesołość, chyba 
że nadzwyczajne nieszczęścia pozbawiły ich swobody. Na 
nich sprawdza się, co zwykł żartobliwie mawiać jeden z pierw
szych Jezuitów przybyłych przed kilkudziesięciu laty do 
Wielkopolski: „Bóg nie macocha, wesołe dziatki kocha.“

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
raja«, jrowiiieyonalna i zasranim.

Poznań, wtorek dnia 15 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał b. kirysie- 
rowi w zachodnio-pruskim pułku kirysyerów nr. 5, obecnie 
robotnikowi K alleskiemu w Międzychodzie medal ra
tunkowy na wstążce.

* Teatr. Dziś we wtorek Donna Juanita, opera 
komiczna w trzech aktach Suppego. — W środę na bonefis 
paniBieńkowskiój Karpaccy Górale, dramat w trzech 
aktach Korzeniowskiego.

Wczorajsze przedstawienie Marty Flotowa na bene- 
fis pani Macharzyńskiój ściągnęło do teatru dość 
liczną publiczność. Prawie wszystkie miejsca były zajęte. 
Tak benefisyantka, jak i p. Smetana, oraz pp. Compit, 
Rzecznik i Patiuszenko wywiązali się z zadania swego ku 
zadowoleniu publiczności. Chóry tylko nie zawsze dopisy
wały, mianowicie w akcie I dosłyszeliśmy pewien dysso- 
nans, a w inynch nie zawsze uni sono w takt wpa
dały, co główuio przypisać należy zajęciu się sprawami 
innomi a uiezważaniem na znak dany przez dyrektora mu
zyki. Orkiestra grała dobrze — w jednóm tylko miejscu 
aktu I także zupełuio nie dopisała. Jedynie sprężystej dy
rekcji pana Krzyszkowskiego przypisać należy, że wię
kszego zamlęszauia nie było. — Po akcie pierwszym i trze
cim wręczono benofisyantce kilkabukietów.

Z powodu przedstawienia wczorajszego niech nam 
wolno będzie zapytać dyrekcyi, dla czego po skończeniu 
poszczególnych aktów uie spuszcza się kurtyuy drugiój ? 
Wczoraj — a zauważyliśmy to już niejednokrotnie — z po
wodu ogłoszenia na afiszach, iż Marta jost w 4 aktach, 
po czwartóm spuszczeniu kurtyny publiczność już się 
z miejsc ruszała. Jeżeli maszynerya popsuta, należałoby 
ją niezawodnie naprawić, aby publiczność się nie bała
muciła.

* Jutro odbędzie się posiodzenio rady miejskiój. Na 
porządku dziennym wyznaczono są pomiędzy innomi na
stępujące puukta: wniosek stolarza Pfeiffera i towarzyszów 
o ostateczno uregulowanio obrachunku z budowniczym 
Wilkem w sprawie budowy teatru niemieckiego i unormo
wanie etatów dla poszczególnych szkół miejskich na rok 
1881—1882.

* Do szkoły realnój i do szkoły przygotowawezój, 
przy tejże szkole istniejącój, uczęszczało w tóm półroczu 
zimowóm 579 uczniów — podczas gdy w latowóm było ich 
584. W samój szkole realnój było uczniów w 12 klasach 
w lecie 491, obecnie w zimio 473, tj. o 23 uczniów ponad 
stan normalny, uitanowionj na 450 uczniów. Liczba 
uczniów szkoły przygotowawezój wynosiła w 3 klasach 
w lecie 93, obecnie 100.

* Prośba do komendantury fortoeznój. Bota 
aresztantów wojskowych wiozła wczoraj przy bramie szelągo- 
wskiój na kilkudziesięciu taczkach kamionie w kierunku ku 
Winiarom. Zdała już słychać było nieznośny pisk niena- 
smarowauych taczek, który przy zbliżauiu się aresztantów 
stawał się coraz okropniejszym. Najgorsza kocia mu
zyka nie mogła większemi przejmować dreszczami, 
aniżeli ten pisk i skrzypienie stu mniej więcój taczek.
I w interesie publiczności, chcącej zażywać po za bramą 
przechadzki, i w interesie samycliźo więźniów należałoby 
temu na przyszłość zapobiodz, bo jeżeli chwilowe spotkanie 
się z tą muzyką jost przerażające — jakżeż drażnić ono 
musi nerwy aresztantów, którzy cały dzioń spędzają w to
warzystwie takiój gwizdki,

* Ściślejsze wybory do rady miejskiój w I oddziale 
pomiędzy pp. Langem a Weigtem odbędą się w pią
tek dnia 4 marca r. b. a w klasie trzeciój oddziału III 
pomiędzy M. C. Hoffmanem a Jacobim w sobotę 
dnia 5 marca. Komitet nasz wyborczy ogłosi niezawodnio, 
jak sobie wyborcy postąpić mają; zapewne wstrzymamy 
się od głosowania.

* Czteroletnie dziewczątko, Józofa Ziurek, córka 
robotnika mieszkającego przy ulicy Warszawskiej nr. 2 
oddaliło się w dniu 11 b.m. z domu rodzicielskiego i do
tychczas nio można jój było odszukać.

* W miesiącu grudniu 1880 r. płacono w W. Ks. 
Poznańskióm następująco ceny przecięciowo za 100 kilogr.: 
pszenicy 209 srb., żyta 203 srb., jęczmienia 
153 srb., owsa 147 srb., grochu 189 srb., fasoli 
262 srb, soczewicy 482 srb., kartofli 42,5 srb., 
słomy 45,5 srb., siana 49,5 srb. Za 1 klgr. woło
winy 104 fen., wieprzowiny 119 fen., cielęciny 
93 fen., skopowiuy 99 fen., słoniny 188 fen., ma
sła 227 fen., smolcu wieprzowego 184 fen., mą
ki pszonnój nr. I 42 fen., rżanój nr. I 34 fen., 
ryżu z Jawy 69 fen., kawyjawańskiój średniego 
gatunku 291 fen., żółtój kawy jawańskiej palo- 
nój 370 fen., za kopę jaj 353 fen.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame
ryki około 40 osób z okolic Środy, a nadto 13 rodzin 
(blisko 100 głów) z okolic Mogilna. Z Wyrzyskiego zaś 
donoszą do P o s. Z t g, że w niedzielę wyjechało z powiatu 
tego około 100 osób, włącznie dzieci, do zamorskich kra
jów, a przez Nakło przejeżdżało w tym samym celu w ze
szłym tygodniu około 50 osób. Dawniój, pisze P o s. Z tg, 
emigrujący do Ameryki pochodzili przeważnie z powiatu 
szubińskiego — obecnie nie masz w wyrzyskim ani jednej 
wsi, w którójby większa liczba ludzi — i to tak Polaków 
jak Niemców — nie gotowała się do wyjazdu. Z Grodzi
ska wyjechały także 3 rodziny do Ameryki.

* W Kościanie na sali p. Gąsior'wskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 lutego r. b. o godzinie 7 wieczo
rem teatr amatorski na dochód Zakładu Sióstr Miłosierdzia. 
Grane będzie : 1) „Podejrzana osoba,“ komedya w 1 akcie 
St. Dobrzańskiego ; 2) „Wesele na Prądniku“, obrazek lu
dowy w 2 odsłonach ze śpiewkami i tańcami A. Ładno- 
wskiego. Zakończy żywy obraz : „Grobowiec księcia Józefa 
Poniatowskiego.“ — Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

* Zwyczajne walne zebranie Kasy Pożyczkowej 
dla miasta Gniezna i okolicy, spółki zapisauój, odbędzie się 
21 lutego 1881 o 4 godz. po południu w Gnieźnie, w ho
telu de 1’Europe. Porządek dzienny: 1) Zagajonie walnego 
zebrania i wybór przewodniczącego. 2) Odczytanie proto
kółu z ostatniego walnego zebrania. 3) Przedłożenie ra
chunków za rok 1880, rachunku Zysków i Strat z końca 
roku 1880 i bilansu z 1 stycznia 1881 r. 4) Ogólny 
pogląd Bady Nadzorczój na działalność Spółki w r. 1880. 
5) Podział zysków i ustanowienie dywidendy. 6) Udzielenie 
Zarządowi i Badzie Nadzorczój pokwitowania na złożone 
rachunki za r. 1880 event, obór komisyi superrewizyjnój. 
7) Referat ze Sejmiku Spółek zarobkowych odbytego w Ko
ścianie w dniach 23 i 24 listopada 1880 r. 8) Zmiana 
§ 14 ustaw. 9) Wybory : a) jednego członka do Zarządu 
(podskarbiego), b) czterech członków do Bady Nadzorczój. 
10) Wnioski i dyskusje nad niemi bez uchwał.

* Wieś Pilski młyn, którą niedawno nabył inspek
tor gospodarczy Scbierer z Margońskiój wsi za 62,000 
marek, przeszła obecnie na własność piwowara Haase z Piły 
za 80,000 mar.

* We Wschowie odbędzie się dnia 17 marca egza
min abituryeneki tamtejszój szkoły realnój, do którego się 
zgłosiło 3 prymanerów wyższych.

* Pomiędzy Piłą a Wałczem otwartą zostanie pra
wdopodobnie już z dniem 1 października r. b. linia kolei 
żelaznej.

f Umarła w tych dniach kobieta, która niegdyś była 
niewolnicą Washingtona, Salby Hunter, urodzona w ro
ku 1766.

* Korespondent kościański, którego odezwę do mę
żów, zwołujących wiec zamieściliśmy w ostatnim numerze 
naszego pisma nadsyła nam odprawę na niedorzeczne i pra
wdziwie uliczne napaści, jakiemi jedno z tutejszych pism 
codziennych odpowiedziało na poruszoną w jego korespon
dencji sprawę. Odprawy tój nie ogłaszamy; pismo bo
wiem, któro umiej tylko lżyć wyrazami: jak chytry fa
ryzeusz, niegodziwość, nieuczciwość, tępa głowa itd., ja
kiemi nawet bakałarz wobec żaków posługiwać się nie 
powinien, a któro mimo to żywi się artykułami i wiadomo
ściami, zapożyczanemi z K u ry e r a P o z n. — nio zasłu
guje na odpowiedź.

* Rodakcya Dziennika dla wszystkich, przy
słała nam nowo wydanie pierwszego zeszytu Albumu woj
ska polskiego oraz list, w którym polemizuje z p. Parcze
wskim. Redakcja tłumaczy się, że pierwsze 40 zeszytów 
pierwszego wydania przez niodopatrzouie dostały się na wi
dok publiczny, że je cliętnio zamieni każdemu, kto się o 
to zgłoś-, na drugie lepsze wydanie, którego egzemplarz 
nam przysłała. Polemika z p. Parczewskim nio należy wcale 
przed forum publiczno a wywody Szanownej Redakcji w ni- 
czóm nio zmioniają sądu, jakiśmy o albumio sobie wyrobili. 
Album to nio wytrzymuje najpobłażliwszej krytyki; ani ry
sunek, ani kolory, ani papier nio odpowiadają wymaganiom. 
Artysta, który się zajmował ich wykonaniom, nie unio na
rysować ani konia, ani człowieka, a wartość historyczna 
jest bardzo problematyczną. Przykro nam, żo do tak po- 
pożądanój publikacyi wzięto się z tak małym zasobom i 
smaku artystycznego i wiodzy historycznój, — joduakżo 
sądu naszego o niój taić nio możomy.

* Bytom, 10 grudnia. (P r o t o st a c y a). Członko
wie tutejszego katolickiego kasyna obywatolskiego zaprote
stowali wczoraj uroczyście przociw twierdzeniu p. Holtzogo, 
wypowiodzianóm dnia 3 lutego w pruskim sejmie, jakoby 
duchowieństwo górnoślązkio propagowało socyalny domokra- 
lyzm i z oburzeniom nazwało tę inayuuacyą ciężką obrazą 
zasłużonego duchowieństwa górnoślązkiogo.

* Nakło, 12 lutego. (Cukrowni a). Na odbytóm 
tutaj dziś zobraniu założycieli cukrowni w okolicy Nakła 
zgodzono się na przedłożony projekt, uważając go za korzy
stny, gdyż dostawcy buraków są zarazom akcyonaryuszami. 
Rozprzedano już 406 akcyi i wpłacono na nio 48,000 mrk. 
Do rady nadzorczój wybrano pp. Goblko z Chrząstowa 
(Gernhoim’em przezwanego, w powiecie wyrzyskim), Falkon- 
borga z Chobioliua, Tonna z Nakła, Polla z Wielkich Sa- 
moklęsk, Birscbla, Bodena ze Slosina, Ilopilnora z Kar- 
nówka, Schulza z Królowca i Jacobiego z Trzeciownicy 
(Hohenborg). Bendantom zaś obrano pocztmistrza Tonna.

* Pielgrzym pisze: „Przoz zeszły czwartek i piątek 
radzca prowincyonalny dr. Kruso poddał tutojszy (polplniski) 
wyższy zakład naukowy, Collegium Marianum, gruutownój 
rewizyi. Był wo wszystkich klasach, w niektórych po kilka 
razy, i nio tylko przysłuchiwał się udzielaniu nauki, locz 
tóż sam stawiał pytania. Mianowicio się przekonał, juk 
dobrą jest używana tu metoda uczenia większój części 
uczniów, języka niemieckiego obok ojczystego co zresztą już w 
roku 1873 prowincyonalny radzca Tscbackort z Poznania 
po odbytój rewizyi wyraźnie uznał. (Byłby czas, ażoby i 
nasi radzcy rojencyjni o tóm się przekonali. Red. Kur.) 
Badał tóż p. Kruso mianowicie młodszych uczniów, jak się 
bawią w czasie wolnym, i chwalił ich uczciwo i przyzwoite, 
ciało pokrzepiające zabawy. Słychać, że odjechał bardzo 
zadowolony. Czynił tóż nadzieję, żo zakład uzyskać możo 
równe z innomi podobnomi uprawnienie, mianowicio co do 
dawania świadectw do jednorocznej służby wojskowej i co 
do egzaminu do prymy pod przewodnictwom komisarza rzą
dowego.“

* Czy i w Europio doczekamy się tego? Wia
domość o rozstrzelaniu Jezuity Ojca Gilliet w Guatemala 
potwierdza się najzupełniój. Zaledwie O. G. przybył do 
Liwingston dla poratowania zdrowia, poznał go komendant 
obwodowy, aresztował go za pizekroczenio za&azu, niopo- 
zwalającego Jezuitom przebywać w kraju, i okutego w kaj
dany wtrącił do więzienia. Kiedy nadszedł telegram roz
kazujący Ojca G. dostawić do Guatema’u, odarto biodnego 
Jezuitę prawie do naga z odzieży i transportowano go 
b o s o g o przez góry, podczas kiedy eskorta joebała na 
mułach. Podróż trwała 3 dni a wynosiła 100 mil angiel
skich. W Guotemalu osądzono Ojca G. na á mi oró. 
Kiedy się wieść o tóm rozeszła, udały się tysiączne tłumy 
angiolskich Honduras do gubernatora do Belize, błagając 
go, aby rzecz tę załatwiono wydaleniem Jezuity z kraju. 
Gubernatora zmiękczyły prośby ludu — lecz zabiegi jego 
były bezskuteczne. Prezydent Barrios podpisał wyrok. 
Dnia 17 stycznia wyprowadzono 0. Gilliet pod silną eskortą 
na plac publiczny; przyniesiono trumnę i stawiono ją przed 
zakonnikiem. Wojsko utworzyło szpaler — zbliżył się 
pluton egzekucyjny. Za łańcuebom wojska stały w niemóin 
rozpaczliwóm milczeniu tłumy ludu. Po trzykroć rozlogł 
się złowieszczy odgłos bębna — kapłan padł przed siebie 
w trumnę przeszyty 17 strzałami. Ośmiu żołniorzy po
grzebało ofiarę. Tak donoszą liberalne gazety. P. Baez, 
konsul z Nicaragua donosi, że O. Gilliet nie został prawdo
podobnie rozstrzelany dla tego, żo był Jezuitą, lecz dla 
tego, że był członkiem rewolucyjnych agitatorskich stowa
rzyszeń w Livingston I Jest to wymysł haniebny — a 
przytóm niezgrabny, przedstawiający Jezuitę jako spiskowca 
i członka rewolucyjnego stowarzyszenia.

Europa interweniowała niedawno w Persyi i protesto
wała przeciw egzekucyi pewnego żyda. Dziś, kiedy ma
soński prezydent Barrios mordujo niewinnie Jozuitę — 
kiedy w dodatku joszczo urzędownie każą rozszerzać hanie
bne kłamstwa — Europa milczy!

Czy i u nas w Europie doczekamy takich scen ?
Guatemala, wolne poństwo w środkowój Ameryce — 

obok niego leży rzeczpospolita Honduras — ma klimat 
bardzo zdrowy, obfitość płodów a głównie kochenila, kawa, 
cukier, guma, indiga itd. Ludność 1,194,000 biali — 
Indyanie itd. Na czole republikańskiego rządu stoi prezy
dent. Główne miasto jest Sant Jago (La Nueva) z wspa
niałą katedrą. W Guatemali mieszka Arcybiskup, jest 
tam uniwersytet, seminaryum duchowne i t. d., handel 
znaczny.

* Wydział gospodarczy III Zjazdu lokarzy i przy
rodników polskich uchwalił ostatecznie, żo Zjazd odbędzie 
się w dniach od 21 do 25 lipca rb., t. j. bezpośrednio 
po Zjezdzie pedagogów odbyć się mającym w Krakowie 
w dniach 18, 19 i 20 lipca, przez co niejednemu z ucze
stników zebrania walnego pedagogicznego, dana będzie 
sposobność wzięcia udziału w Zjeździe lekarskim i przyro
dniczym. Prócz tego na ostatnich 4 posiedzeniach Wy
dział gospodarczy zajmował się rozsyłaniem zaproszeń na 
Zjazd i zastanawiał się nad sekeyami, na jakie wypadnie 
Zjazd podzielić. Prócz togo Wydział w zasadzie uchwalił, 
żo ze Zjazdem ma być połączona, podobnie jak w r. 1869. 
wystawa przyrodniczo-lekarska, którymto przedmiotem zaj
muje się specyalna komisya pod przewodnictwem dyrektora 
Muzeum techn. przemysłowego krak. Dr. Baranieckiego. 
Do wykładów w sekcjach Zjazdu zgłosiło się dotychczas 
8 lekarzy i 6 przyrodników, a liczba ta jest oczywiście 
tylko małym ułamkiem tych wszystkich, którzy na Zjaździe

prace swe przedstawią, gdyż termin zgłaszania się nazna
czony jest aż do końca maja rb. Szczegółowy program 
Zjazdu ogłoszony będzie również w maju rb.

Wszystkie czasopisma polskie upraszamy o powtórzenie 
tój wiadomości.

Dr. Jan Rosner, Dr. Janikowski,
sekretarz. przewodniczący.

* W Golubiu próbowali złodzieje w nocy d. 11 lu
tego włamać się do katolickiogo kościoła. Oderwali zamek 
od drzwi wiodących do ganku, z którego się wznoszą schody 
na chór. Wszedłszy do góry, spuścili s;ę z chóru po powro
zach do nawy kościoła, lecz napróżuo starali się otworzyć 
drzwi do zakrystyi, w którój znajdują się kielichy i mon
strancje, oraz kasajkościelna. Z kościoła (wyszli przez okno, 
do którego przystawili znalezioną za ołtarzem drabkę.

* Sztum. Wedle rozporządzenia król, rejencyi w Kwi
dzynie wolno księżom Spieriugowi i Nowowiesk.emu udzio- 
lać naukę religi w Sztumio w szkole symultannój, w czte
rech godzinach na tydzień.

* Na granicy szosy prusko-rosyjskiój, za wsią Sanią 
pod Ełkiem, przyszło dnia 31 stycznia do utarczki między 
strzelcami pruskimi a strażnikami rosyjskimi o zająca, 
który uciokł strzelcom z torytoryum pruskiego na rosyjskie. 
Jodon Prusak ciężko postrzelił Moskala, co położyło koniec 
utarczce. W środę 9 lutogo zjechała na miejsce komisya 
rosyjska dla skonstatowania faktu, a w tych dniach nastąpi 
śledtzwo zo strony pruskiój.

* Na 4 miosiąco więzienia skazano w Wyrcburgu 
fałszerza win, Abrahama Selza, który na wiolką skalę fa
brykował t. zw. wina i nawet t. zw. koszernemu win» nio 
przepuszczał, oszukując swych współwyznawców. W domu 
jego znaleziono przy rowizyi glicorynę, rodzynki, cukier, 
skrystalizowaną sodę, mąkę, dulcynę, muszkatołowo gałki, 
spirytus (en mässe), sok porzoczkowy i wiśniowy, jałowiec, 
cement itd.

* Hans Makart popadł w niełaskę u żydów. Jako 
przoYzoduiczący komitetu, zajmującego sę urządzoniom balu 
w KlUistlorhauzie w Wiedniu, zauważył, iż należałoby wcią
gnąć do towarzystwa balowogo więcćj cbrześcian, gdyż 
piorwszy bal mógł się śmiało nazywać „Judonball“ a nio 
„Kilnstlerball“ i miał zupełnie wschodnią fizyoguomią. 
Słowa to tak obraziły żydów wiedeńskich, żo za ich wpły
wem wszyscy członkowie komitetu podali się do dymisji i 
Makart — został sam.

* Pomiędzy kanonikami świeżo wybranymi przoz 
kapitułę ołorauniocką znajduje się 31-lotni lir. Adam Po- 
tulicki, najmłodszy brat przyrodni śp. hr. Kaźmirza Potu- 
lickiogo.

-j- Umarł duia 9 b. m. w Medyolanio znany historyk 
Cozaro Cantu, którego bistorya powszechna przołożona 
została na wszystkie główniejsze języki ouropojskio (na 
polski przoz Rogalskiego i Hipolita Skimborowicza) — uro
dzony dnia 5 września 1805 w Brivio w medyolańskiórn. 
Już jako 181etni młodzieniec był profesorom nauk wyzwo
lonych przy wszechnicy medyolańskiój. Mając lat 20 na
pisał piękny poemat „Algiso, o la loga lombarda'*, a po 
tóm bistoryą miasta Como i ogłaszał nieustannie studya 
historyczno. Za dzieło o historyi lombardzkiój zjl7 wieku 
dostał się na rok do więzienia, a cierpienie swoje opisał 
w romansie p.t. Margherita Pusterla. Jogo główne dzieło 
nosi tytuł „Storia universale“ wyszło w r. 1864 sięga aż 
do wstąpienia na tron ś. p. Piusa IX, ma wielkio zalety 
i napisane z wielką bozstronnością.

* Żyd — Biskupem. Donosiły dzienniki, polskie 
i niemieckie o jakimś Kalbie, żydzie ze Lwowa, który miał 
opuścić żonę — ochrzcił się i został księdzem katolickim; 
żonę, która do niego przybyła, obdarzył 10,000 dolarów 
i w ton sposób się od mój odczepił, a niedawno zmarł 
jako Biskup w Ameryce, zostawiając kilkanaście milionów 
dolarów spadku dwom braciom ubogim żydom wo Lwowie. 
Gdzie ów Kalb był Biskupem tego dzienniki nie poda- 
wają — a publiczność się nic tóż o to nio pyta. W spi
sie duchowieństwa katolickiego w Ameryce za rok przoszły 
nie masz żaduego Biskupa Kalba — jost tylko ksiądz 
Kolb w Donkirk, w dyecezyi Bufolo — przy kościele 
Najśw. Serca Jezusowego, gdzie się służba boża odbywa 
w języku niemieckim. Kościół neofitów tak szybko 
(w 8 latach po ocbrzceniu) nie posuwa na Bisku
pów — a zresztą Biskupi amerykańscy milionów na dusz 
pasterstwie nie zarabiają. Wprawdzie majątek dyocezalny 
jest tam zwykle zapisauy na imię Biskupa, i gdyby jaki 
oszust doszedł przypadkiem tój godności, mógłby dyecozyą 
całą skrzywdzić, zapisując majątek dyecezalny swój rodzi
nie — alo o czemś podobnóm nio było słychać. Cała ta 
historyjka zdajo się być wymyśloną.

* Propaganda protestancka. Gazeta Wars za
mka pisze: Przypadkiem wpadł nam w ręce drukowany 
jeszcze w r. 1878, niby to „nakładem A. Reicbard’a i Sp.“ 
w Wiodniu: Nowy Pana naszego Jezusa Chry
stusa Testament, z łacińskiego na język 
polski przołożony przez ks. Jakóba Wujka. 
Ma tu więc być nasz przekład katolicki, uznany za zgodny 
z Wulgatą przez Arcybiskupa krakowskiego Stanisława Karn- 
kowskiego z upoważnienia Stolicy Apostolskiój. Jakoż da
lej na tytule czytamy : „Dosłowny przedruk z autentycznój 
edycji krakowskiój, roku 1599 uskutecznionój, a 
przez św. Stolicę Apostolską i JW. Dunina, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego potwierdzonej.“ Tu 
już uderza gruba niedorzeczność, boże słów powyższych wy
nika, że niby w r. 1599 istniało już „arcybiskupstwo gnie
źnieńskie i poznańskie“ powstało dopiero za rzą
dów pruskich w roku 1822, oraz, że niby edycją krakowską 
Biblii z r. 1599 zatwierdzał Arcjbiskup Dunin zmarły w 
roku 1842. Najważniejszy jednakże jest następujący do
datek, wydrukowany najdrobniejszemi czcionkami: „Z k i 1- 
koma według greckiego oryginału sprostowanymi, 
poniż stronnicy um i o s z cz o n y m i odmiennymi wy- 
razami.'1 Otóż w tych na pozór niewinnych i mało zrozu
miałych słowach znajduje się cały sens fałszerstwa. Owych 
„sprostowań“ Wujka zrobiono w Nowym Testamencie nie 
„kilka*- jak napisano na tytule, ale około sześćdziesięciu, 
wszystkie zaś są skierowane do obalenia dogmatów kato
lickich nie uznawanych przez protestantów. Ponieważ pro
testanci nie przyznawają Sakramentu Pokuty, więc w kilku
dziesięciu miejscach, gdzio Wujek tłómaczy: pokuta, po
kutować, — poprawiacz jego pisze: upamiętanie, 
upamiętać się; przeistacza nawet cało frazesa, jak np. 
u Wujka: „Pokutujżo tedy za tę złość twoję“, a u popra- 
wiacza: „Upamiętajże się tedy z tój złości.“ Ponieważ pro
testanci nie uznawają Sakramentu Kapłaństwa, więc, gdzie
kolwiek u Wujka jest mowa o kapłanach, poprawiacz 
przerabia to na starszych, i zamiast: „kładzeniem rąk 
kapłaństwa“,] każę mówić: „kładzeniem rąk starszych.“ Po
nieważ protestanci nie uznawają Sakramontu Małżeństwa, 
więc słowa św. Pawła u Wujka: „Sakrament to wielki 
jest,“ przerobiono na: „Tajemnica to wielka jest.“ Po
nieważ katolicy z wyrazów XIII rozdziału Dziejów Apostol
skich: „ofiarę czynili Panu,“ wyprowadzają iż Apostołowie 
mszą odprawiali, czemu protestanci przeczą, więc poprawiacz
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°»e wyrazy kaie zamienić słowami; „służbę odprawo wali 
Panu,“ itp. Takie jest znaczenie owych „kilku sprostowań“, 
które ponieważ podawane są w książce katolickiej, z ukry
cia, nie zaś z uczciwą otwartością głosiciela szczerych prze
konań, przeto muszą być uznane za godne surowego skar
cenia."

• Amerykański dziennik TribOne, wychodzący 
w Nowym Jorku, podaje statystykę pism i dzienników ca
łej kuli ziemskiej. Liczba ta ma wyuosić, licząc wszyst
kie czasopisma wychodzące kwartalnie, półroczuie i t. d. 
30,000, większa połowa drukowana jest w języku angiel
skim. Pierwsze miejsce zajmuje Ameryka, wychodzi tam 
bowiem 9500 rozmaitych dzienników i czasopism. Potem 
następują Niemcy, liczba ich płodów dmkarskich wynosi 
5000. Trzecie miejsce zajmąje Anglia, która wydaje 3000, 
po niój Francya 2500 czasopism, z których blisko połowa, 
bo 1200 wychodzi w Paryżu. Londyu, mający nieomal 
jeszcze raz tyle mieszkańców, nie może się poszczycić tak 
znaczną liczbą. No -y Jork z 1,206,000 ludności, posiada 
500 różnych pism. Podziwienia godnóm jest, że Algier, 
liczący tylko 53,000 ludności, tyle ma dzienników coltzym, 
co zaś do różnicy języków, największą rozmaitość przed
stawia Carogród, gdyż wychodzą tam gazety aż w 50 ję
zykach !

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 16 lutogo, św. 
Julianny p. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
17. Zachód o godzinie 5 minut 12.

Długość dnia 9 godzin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Tatarzy porażeni 

pod Turskiem. — 1704 Otwarci d sejmu w Warszawie na 
żądanie Karola XII.

wskiego tak dziś już rzadko napotykaną doskonałość 
gammy.

Na tym samym koncercie śpiewała także p. Ewelina 
S y r w i d, uczenuica L a m p e r t i’e g o, znana już tutaj 
z poprzednich wystąpień, również Polka, i również grzmią- 
cerni oklaskami i wielokrotnóm wywoływaniem przez 
publiczuość tutejszą uczczona. Dźwięcznie i wdzięcznie 
biznn jej głos silny, bogaty, do serca przemawiający 

przedziwnie co do techniki i metody wydoskonalony.
Wykonanie wielkiój aryi z Aidy i kilku innych pomniej-.| 
szych pieśni nie pozostawiało nic do życzenia.“

Oto jest w przybliżeniu sprawozdanie dzienuika, po
wtarzamy , a priori nieprzyjaznego wszystkiemu, co nio 
jest niemiockie, który jednak zmuszonym się widział oddać 
sprawiedliwość naszym artystom, a nawet w upokarzający 
sposób porównał swogo rodaka z p. Michałowskim.

Dowiadujemy się, że p. Ewelina Syrwid wkrótce 
zamierza da« się słyszeć w Poznaniu, nie wątpimy na 
chwilę o uznaniu i życzliwóm przyjęciu na ziemi polskiój, 
miłej, skromuój i wysoko utalentowanój rodaczki naszój. Tu 
w Dreźnio już dla niój trudności zwalczone, uzuanie pozy
skano i każdo wystąpienie z przyjemnością przyjęto; spo
dziewać się można, iż ją tam w kraju z tóm żywszóm uczu
ciem powitacio.

chęcają rząd do dalszych reform celem osiągnięcia 
finansowej samodzielności cesarstwa, dostarczenia pań
stwom poszczególnym dalszych środków do zmiany stó- 
suuków podatkowych i do polepszenia losu klas robo
czych. Ile na każde państwo przypadnie, to wtedy do
piero obliczyć będzie można, skoro skonstatowana będzie 
przewyżka dochodów celnych. Mowa zapowiada ustawę 
stęplową, podatek od piwa, dalej celem zapobieżenia nie
doli socyalnój ustawę o zabezpieczeniu robotników od 
przypadku, ustawę o cechach, ustawę o 
utrzymaniu sierot, pozostałych po urzę
dnikach cesarstwa, rozporządzenia do

tyczące kary za przestępstwa w stanie uiotrze- 
źwyrn popełnione, dawny projekt o dwuletnim okre
sie etatowym.

Cesarz wyraża nadzieję, że zupełna jedno
myślność mocarstw jeżeli nie zdoła całkowicie 
utrzymać pokoju w Europie, to przyuajmniój częściowe 
zakłócenie tegoż pokoju tak ograuiczy, że Niemcy i są- 
siedzi jego tóm dotknięci nie będą (— a więc wojna — 
gdzie? w Grecy i?).

kwie#i«ń-maj 54,— płacono, maj-«ssrwieo 54,30 żądano, eser- 
piec-lipiec 54,80 płac. — iąd., lipiec-sierp. »5.50 iąd.

Csns wypowiedziana na 15 lutego: żyto 203,— marek, 
pszenica 202,— m.. owiea 138. - mrk , rzep — mrk., olej rze
piowy 52,— okowit* 52,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 14 lutego 1881-

Za 160 kilogramów
lekki towar.

ustanowieńla 
mi» ekiój

lepuUryi targowej

ciężki 
naj- I na 
wyż. y ni

średni 
naj- 
wyż. 

.414

naj-
niż.

•«U

uaj- t naj- 
wyż. I niż.

3 U i 4

Pszenica biała.............. 211 30 30 70 19 80 18 Ul 18 — 17 —
„ żółta ............... 20 50‘30 — 19 20 18 7 17 50 16 30

Źyte. ... ... 20 7020 40 19 90,(19 40 19 10 18 70
Jęczmień..................... ... 16 aodio 15 3UÍ14 70 14 — 13 20
Owies.............................. 15 -14 70 14 lull» »0 13 — 12 20
Groch ........................... 20 3(jyiw »0 I9|-8l8 50 18 17 —

Postanowienia 
komisy! handlowej.

T OWAK______
piękny | średni | pośledni

Z Jutrosina, 13 lutego. (P r z o ds t a w i o n i o 
amatorskie. — Samobójstwo.) Od kilku lat istnieje 
u nas Towarz. Mł. Przemysł. Jakkolwiok słabym był początek 
i zdawało się, żo zamiary chwalebne dla trudności, jakio sta
wiano młodzieży naszój, spełzną na niczóm, mimo to silna 
i nieugięta wola, energia charakteru pokazała, że i w Ju
trosinie, gdzie przowaźnie Niemcy i żydzi mieszkają, można 
pracować na polu oświaty polskiój. To tóż z prawdziwą 
radością ¡¡przypatrywaliśmy się dzisiaj, przedstawieniu 
amatorskiemu, odogranemu przez młodzioż tutejszą w sali 
p. Kozłowskiogo. Komedya w 2 aktach Radzcy pana 
Radzcy zajęła zupełnie ciekawych słuchaczy. Przede- 
wszystkióin radzca, p. Ciesielski, umiał się przejąć swą 
rolą; — każdy odcień zakłopotania, smutku i radości Dzi- 
szewskiego odzwierciedlił się na twarzy p. C. Również 
dobrze wypadły rolo kobiece, a miauowicie młodziutkiój 
panny W. i R. L. Co się tyczy Zdzisława, p. Grzesio- 
wskiogo, amanta radczyni, Helenki, późaiój i guwernantki, 
tyle mamy do nadmienienia, że dobrze odegrał rolę czło
wieka „żyjącego w epoce pary i telegrafu.“ — Druga ko- 
modya Garibaldi, również pomyślnio się powiodła ama
torom. Pan C. jako nauczyciel wiejski, Rybak, rozśmieszył 
swem zachowaniem się zgromadzonych. Kupiec Dziu- 
balski uważany przez Rybaka za Garibaldiego, wyśmie
nicie wywiązał się ze swego zadania. — W ogóle przed
stawienie dzisiejsze zostanie długo zgromadzonym w pa
mięci, dla tego tóż przesyłamy szanownym amatorom i ama
torkom, za podjęte trudy serdeczne i staropolskie „Bóg 
zapłać.“ — Na zakończenie muzyka zagrała i dziarskie 
mazury, walce i polki bawiły młodzież aż do zarania.

Dnia 1 lutego otruł się w Dubinku pod Dubinem 
woźnica, p. Berki, witryolejem. Przyczyną samobójstwa 
Gierka był piesek córki p. B., którego G. tgu bił na dworcu 
w Rawiczu. Piosek się znalazł, a wiorny i poczciwy sługa 
dawno już pochowany.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Jak „Dziennik Polski“ donosi, wyszła przed n;e- 
wiolu tygodniami w Krakowio broszura zatytułowana „Fa- 
ryzouszo“, wymierzona „przeciw zopsuciu niektórych człon
ków kiom katolickiego“, którój tendencji nawet Dziennik 
nie podziela i którój zalocać uio myśli. Pan Daszkiewicz 
księgarz tutejszy, któremu 25 egz. „Faryzouszów“ w komis 
przesłano, zadenuneyował treść broszury c. k. prokuratorowi 
Iwowskiomu i książki mu przesłał. Dziennik podaje wy- 
jątok z listu p. Daszkiewicza do osoby intorosującój się lo
sem broszury; p. I). pisze: „przeczytawszy kilka kartek 
przekonałem się, żo broszura zawiera paszkwil w guście Ga- 
ribaldego wymierzony przeciw Panu Bogu — zatem — prze
słane mi 25 egz. oddałem tam, dokąd się należy, to jest 
do rąk c. k. prokuratora wo Lwowie, przed którym autor 
będzie miał najlepszą sposobność wytłómaczenia się“. D z 10 n- 
nik Polski oddaje pana Daszkiewicza pod sąd publi
czny — który go zapewne nio potępi, gdyż nietylko 
niemiockie i francuzkie — alo i polskie, blasfemio są 
karygodne.

* Przeglądu akademickiego, wydawanego stara
niem Czytelni Akademickiej w Krakowie pod 
kierownictwem dr. Izydora Kopornickiogo, wyszedł roku I 
zeszyt II i zawiera: S. M. Wspomnienie pośmiertne o Wa
lentym Mikrocie. — Mikrot Walenty: Walka w Pol
sce o słósunek Kościoła do państwa (od r. 1434—1440). 
— Matusiak Szymon: Nasze kwiaty polne. — B a 1- 
zor Oswald Maryan: Pojednanie, ustęp z XIX pieśni 
Iliady (w. 40—144). — Prace naukowo młodzio- 
ż y (Referaty i krytyki), (Hanusz Jan). — Kronika i kore- 
epondeneye. — Bibliografia prac akademickich.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lutego.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE, 
z Wierzchocina, Malczewski z Kudowa, hr. 
z Brodowa, Brzeski z Kaczkowa, Zakrzewski
Paliszowski
natowic.

Domicko 
Szołdrski 

z Goliny,

Rzep..............................100 kilogr. 23
Rzopik zimowy .... 23
Rzepik latowy ... ’ 22
Luica...............................* * 22
Hloiuię lniane ... ■ * 25
Siemię konopiaue . . • * | 15

Koniczyna do siewu więcój 
za 50 kilogram. 34—38-40—46 niarok

22
21
21
20
23
15

20
19
19
19
22
15

25
25

2525 23 I 7»
75 1» I 25 

kup., czerwona potw. 
; ciało słabo, za 50

z Gombic, Knorr z Lussowa, Stahr z Kur-

Pochigi kolejowe

K.O1Ó3

Poznań-Wroelaw

Poznań-Krzyż

Poznań-IJydgoszcz-Toruń

Poznań-Plłn-Nowy Szczecin

Poznań-Ostrowc-Kluczborek

Poznań-Frankfurt n. O.-Gubena
(marchijska).

Przyjazd Odjazd

min. godi. min.

17 4 52
21 10 30
23 4 4
22 *8 —
42 5 40
12 10 41
44 6 2
9 11 34
7 5 8

15 11 40
29 6 1
56 *7 4
49 4 50
44 10 4
47 4 2

2 7 8
26 10 50
24 *5 59
21 4 55
12 10 26
50 3 57
50 *6 1 22

Czas pomiędzy godziną 6 wieczorom, a godziną 5 minut 59 
z rana, oznaczony jest tłustemi czcionkami.

“ Gwiazdka * przy pociągach kolei poznańsko - wrocławskiej 
oznacza stacyą Leszno, do której tylko pociąg dochodzi, wzglę
dnie z którój tylko odchodzi; — na kolei poznańsko - bydgoskiej 
stacyą Gniezno; — na kolei marchijskiej Zbąszyń; — na 
kolei poznańsko - kluczborskiej Ostrów..

kilogr. 40 -62 -58—70 marek, wyborowo gatunki wyźój.
Makuchy rzepakowe uiss. za 60 kilogr. fl,90 —7,10

ni. obce 8,60—fi,70 m.
Makuchy a i e ni. niezin. za 50 kil. 9,4 1— 9,80 m. 
Łubin niezm, za ,00 kilogr., żółty 9,30-9.80—10,0

tu. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 60 kilogr. 23 — 25—27.

(—) Z Drezna. Dzień 7 lutego przyniósł nader 
szczupłemu polskiemu towarzystwu w Dreźnio jrównie miłą 
jak rzadką niespodziankę. W jednój z metropol niemie
ckiego artyzmu, w jcdnóm z ognisk głównych, gdzie się 
wyrabia opinia o sztukach pięknych, a mianowicie o muzyce, 
gdzie się uświęca sława każdego nowo występującego arty
sty, koncert czysto polski. Myśl była śmiała, jeszcze 
bowiem nic przebrzmiały oklaski, jakiemi obsypywano tu 
już w przeciągu tegorocznój zimy Patti, Sarasata itp. — skutek 
przewyższył wszelkie oczekiwania!

Oto, mniój więcój, jak się wyraża o tym koncercie 
dziennik tutejszy, zarówno znany z światłój krytyki w przed
miotach sztuki, jak niemniój z stronniczości i wstrętu do 
wszystkiego co słowiańskie, a tóm samóm zasługujący na 
większą jeszcze wiarę, kiedy nas chwali.

„Koncert młodego polskiego skrzypka, p. Barcewicza 
odbył się wśród grzmiących oklasków. Co najmnićj ze 
dwanaście razy namiętnie wywoływany artysta oprócz sztuk, 
programem objętych, odegrał jeszcze nio porównanie pię
knie „Nocturne Es dur“ Chopina, jako i w programie bę- 
dąco utwory Wieniawskiego i Bruella. W przyszłą nie
dzielę p. Barcewicz ma wziąć udział w poranku muzykal
nym, dawanym w dworskim teatrze, tym razem wystąpi 
więc wobec ogółu zebranój publiczności drczdeńskiój, która 
usłyszy wiolinowy ton, mianowicie w adagiach uczuciem 
i temperamentem tak przepełniony, iż się urokowi jego nikt 
oprzeć nie zdoła. Nie ma również nic do zarzucenia te
chnicznemu wyrobieniu gry i biegłości młodego artysty, jak 
tego zresztą dowiódł w pasażach oktawowych w polonezie 
Wieniawskiego; chyba tylko nawiasowo napomknąćby 
można, iż cokolwiek umiarkowania i pewne powściągnienie 
tonowój burzy z czasem jeszcze nastąpić powinno. Za to 
nic przedziwniój pięknego, rzewniejszego wyobrazić sobio nie 
podobna, jak było wykonanie „Cantileny;“ pod tjm względom 
pozostawia p. Barcewicz najznakomitszych artystów po za 
sobą; śmiało z Sarasatem, Wilhelmem i tym podobnymi 
o pierwszeństwo iść może, porywając za sobą dusze słu
chaczy w sfery idealne, gdzie aniołowie niebiescy nad 
takiemi dźwiękami rozkoszować się muszą. Zaznaczamy tu 
jeszcze i te osobliwości, iż pod ręką p. B. struna G ciągle 
brzmi tak, jakby się słyszało wioloncellę. W przeciągu 
tegoż samego wieczora mieliśmy sposobność poznać p. Mi
chałowskiego, jako fortepianistę odznaczającego się wspaniale 
rozwiniętą techniką i pełnćm uczucia i fantazji pojęciem 
utworów Chopina. Polonez „As dur“ wykonany z szlache
tnością i wzniosłością, chociaż może także cokolwiek za 
burzliwie, podwójnie się podobał i pieścił ucho publiczności 
po świeżo tu odbytym koncercie, na którym ostrokanciastą 
wykonanie utworów Szopena przez p. Papendicka bardzo 
raziło. Pod ręką p. Michałowskiego tony się rozpływają 
melodya wyłania się pełna na przemian to rzewności 
humoru, kaprysu, to znów męzkiój potęgi i cała piękność 
sztuki uwydatnia się. Podziwialiśmy także u p. Michało-

* Chart. Wszelkie warunki zainteresowania czytelni
ków z licznego w kraju naszym koła myśliwych, oraz mi
łośników przyrody, a w szczególności amatorów psów, po
siada wydane jako odbitka z Łowca studyum p. Aleks. 
Ubysza, traktujące o charcio jako o dochowanym podziśdzień 
w całój nieledwia pierwotności, typie psa stepowego, w prze
ciwieństwie do wypaczonych już zupełnie odmian psa leśnego 
(ogara) i nawodnego (wyżła). Tylko stary myśliwy, który 
jak to mówią „zęby zjadł“ na tem, mógł podać tyle szcze
gółów nietylko o zewnętrznych formach, zaletach i przywa
rach, oraz o całój naturze charta, ale także o warunkach 
i sposobie jego chowu, aby zwierzę to, degenerujące się 
ciągle podobnie jak inne odmiany psa, mogło być użyto- 
cznóm w łowiectwie w tym stopniu, w jakim było da
wniej, zwłaszcza na Stopach Podola i Ukrainy, gdzio nawet 
wilki brano chartami. Studyum pana Ubysza przeplatane 
jest licznemi opizodami i przygodami z praktyki myśli- 
wskiój, oraz mnóstwem nie każdomu znanych szczegółów 
o naturze np. zająca i lisa; a cała praca świadczy nie 
tylko o niopospolitćm doświadczeniu myśliwskićm, ale także 
o wielkióm zamiłowaniu w przyrodzie i bystrym zmyśle 
spostrzegawczym autora.

* „Muzeum“ dwutygodnik polski (zeszyt trzeci) 
zawiera: Sympatye niemieckie przezL., Ostatnia potyczka. 
Nowella przez Sewera; Antoni Górecki przez Rudolfa 
Ottmana; Wielka rezydencja i wielki ród przez dr. Ma
ryana Sokołowskiego; Górnictwo naftowe w Galicy w oboc 
ustawodawstwa górniczego, przez dra Władysława Szajno- 
chę; Statystyka górnictwa w Galicyi; Kronika; Zapiski.

* Ziemianina numer 6 zawiera: Porządek dzienny Wal
nego Zebrania Central. Tow. Gosp. — O wartości pożywnej 
wysłodzin buraczanych. Dr. Szczęsny Kudołka. — Nauka zarządu 
majętności wiejskiej. Czę ć druga. Pola. Antoni Browneford.) — 
Obrady krajowego kolegium ekonomicznego. — Przegiąd kry
tyczny literatury ekonomicznej. Dr. Stanisław Mroziński. — Wia
domości bieżące i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowano, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. (i zawiera: 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń
skiego. — Z chwili zadumy, (wieraz), przez E..o..a, — Warszawa 
i Kraków, przez Jniiana Bartoszewicza. — Turkomanie i ich 
kraj, skroślił Wacław Nołkowski. — Ze świata tonów, przez Jana 
Kleezyńakiego. — Przegląd literatury Niemieckiej. — Objaśnie
nia ryciD. — Siła przoznaczenia. (Arraadale), powieść Wilkie 
Collina’a. Tłómaczenie z angielskiego. — Z Prowincyi. — Kro
nika Polityczna. — Rozmaitości. (Nekrologia. — Rzeczy spo
łeczne. — Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Wy
nalazki i odkrycia. — Statystyka.) Bibliografia. — Zadanie 
szachowe Nr. 105. — Rebus Nr. 11. — Ryciny: Zawsze nie
winni. Rysował Andriolli. — Kościół w Kobyłce. — Uroczystość 
na cześć A. E. Odyńca. — Typ franenzki z końca XVIH wieku. 
— Łagwio do przeprawy na rzece Bias. — Dodatek: Zbieg. 
La Fugitivo) powieść Juliusza Claretie. (arkusz 10). — Na żą
danie wysyła się prospekt i numer na okaz, bezpłatnie.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 lutego. W mowie zagajającój parla

ment niemiecki powiedziano, że osięgnięte dotychczas 
pod względem finansowym i ekonomicznym rezultaty za-

Radlauera Esencya jodłowa w pomieszka-
niach i pokojach chorych, wytwarza przepyszne wzmacniająca 
zdrowe powietrze z igliwia jodłowego, niezbędnio potrzobne dla 
ciorpiących na piersi, astmę, koklusz, ból gardła i osłabienie nerw, 
za flakonik 1 markę, aparat do rozbryzgiwania 2 marki; równo
cześnie pob cam przoz najlepszych dentystów polecane eseneye 
Eucalypt .r-globulus do czyszczenia zębów i ust i Enca- 
yptus proszek do czyszczenia zębów jako najlepszy środek po
lecany. Cena flakonika 1 marka, pudełko 75 fen.
Radlauera czerwona apteka w Poznaniu

Stary Rynek 57.

Berlin, 14 lutogo. (sprawozdanie urzędowo.) E i z » n l • 
w nnejaou —. lermiua: —,—. Za 1900 kil. w miejsca żąd- 
168—228 według jakości; ua miesiąc bfłiący płacono —,—, 
na luty-inarzec 1881 płacono —,—; na kwiocioń-inaj płacono 
208,5-207,25; na maj-czerwiec płac. 209-208,0; na, czerwie i- 
lipiec płac. —,—; na lipiec-sierpioń płacono 204.5. Wypowiedz. 
----- cent. Cena wypow. —,— marek.

Zyto w miejscu;—,—. Terminy —,—. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 203- 205 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. —; na styczoń-luty płacono —, , żądano —,—
ua kwiocioń-maj płac. 202,25—201,5; na maj-cz rwioc płacono 
195,15 —194,15; na czerwiec-lipiec płacono 187,5—177,0 ; na 
lipioo-sierpień płacono —. Wypowiedziano —centnarów 
Cena wypowiedzenia —,— marek.

J ęc zmień, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziania Żąd. 145-200 według jakości.

Owies w miejscu —,—. Terminy —,—-• Za 1000 kil. 
w miojscu iąd. 145—168 według jakości, ua bieżący mieaiacy 
—; na kniecień-maj pł. 152,5 żąd. —; na maj-ezorwioc płac. 
153,—; na czerw.-lipioc płac. 153,5. Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurynza w miejscu potw W miejscu żąd. 143,— 
do 145 według jakości. Wypow. - . Cena wypowiedz. —.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro
chu ua paszę ząd. 165 -179 według jakości.

Olej rzepa ko - y —. Za 100 kil. w miejsca bez 
breaki 52,0 m.. w miejscu z beczką —m., na miesiąc bie
żący płac. 52,5; na marzec-kwiecień płac. —; na kwiecień- 
maj płacono 52,5; na inaj-czerwleo płacono 53,—, żąd. —; 
na czerwiec-lipiec płacono —,—; na wrzesień-październik płc. 
55,2. Wypowiedziano —. Cena wypowiedzenia .

Okowita, lermiua: —, —. Za 100 litr, a 100 pet.— 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 53,8, 
w miojscu z beczką płacono 54 04; na miesiąc bieżący,
i luty-marzec płacono 54,5—54,6, na marzec-kwiec płac.----- ,
na kwiecień-maj plac. 56,2-55,4-35,1—55,2; na maj-czerwiec 
płac. 55,4—55,5-55.3; na czerwioc-iipio; płac. 56 2—56—55,1; 
na lipiec-sierpień pł. 56,6—56,9—56,7; na sierpień-wrzesień pł. 
56,9—57—56,9. Wypowiedziano 10,000 litr. Cen.« wypowiedziana 
54,6 mrk. Cona przecięciowa —,— mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 16 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000°'o Trallos. Wy

powiedziano - ,— litrów, cena wypowiedzenia 52,10 marek, 
luty 52,10 marzec 52,30, kwiecień 53,— maj 53,60, czoiwiee 
—,— lipiec —kwiecien-maj 53,80—53,20,

Kprawozdnaio giełdowe). — Poznań 15 lutego. 
4'7„ listy zastawne poznańskie 99,80 4’/0 listy rentowe pozn. 
100,10. 5°/0 powiatowo obligacye 104,—, 4*/»®/, powiatowe 
oblicacyo —, 3’/,"/, ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rontowe 100,30. Kwilocd, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz
nański bank prowincyonalny 117,—. 4% pożyczka państwa 
101,20. 4'/,°lt primka t ożyczka ukonBolid. 105,60, 8ł/i*/e oblig. 
długu państw. 97,60. Marchijsko-pozn. 30,— . Marchijs.i.-pozn. 
k. i. i®/, akc. zakł. 101,50 Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25 
Anstr. noty banków« 172,25, Polskie likw. listy 57,30, Rosvj(.»ie 
bankowo noty 213,60 marek.

Bydgoszcz 14 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Ps i ,r ’ ca stałej, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej-
i szklista 200—208 poślednia 155—180 płac.

Zy,to niezm., piękne krajowe 192—195 płc., poślednie 
185 płc.
Ję u z m i eń nom., piękny dO browarów 155—162 płac.,

wielki 150—155 płc., drobny 140 — 145 płc.
Owies 145—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160 — 175. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 50,50—51 pł.

175-

Wrociaw 14 lutego 1881.
Koniczyna do s i o w u oiorwona, stara poślednia 20 

do 25 , średnia 26-80 , piękna 31-56 , nowa poślodnia 
średnia 36-88, piękna 40-42, tajpięk 43-46, biała, pośled 
30—40, średnia 41—56, piękna 58—85, najpiękniejsza 68-72

Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypow. —.— osnt. Ceua 
WJP- . żąd,., luty 203,-- żądano, luty-marzeo 203,— żądano, 
kwiecień-msj 202,— żąd. i płac., maj-ezerwiee 200,— płacono, 
czerwiec-lipiec 195—195,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 202 żądano, na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 138,— żądano, na 
kwiecień-maj 142,50 żąd., maj-czerwiec 146, — iąd. czerw.-lipioc 
149,50 płacono.

Rzep. Wyp. — ctr., luty 237 żą 234 płac.
Olej rzepiowy niezm., wyp. — eent., w miejscu 

54, żąd., luty 52,— żąd., —płac., luty-mariee 62,— żąd., 
— płac., raarzec-kwiecioń —płc., kwiecień-maj 51,— żąd., 
»0,75 płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., wrzesień-październik 
54,— żąd., —płac.

Okowita stałej, wypowiedz. —,—, litrów, w miejsen 
—płaeono, luty 52,30 płaoono, luty-marzec 52,30 płacono,

Szczecin, 14 latego. Urzędowe spraw, giełdowe.
T ss o ni ca wyźój, za lOOu kilog». w miejscu za żółtą 

198 — 207 in., białą 200—209 mrk., wilgotne 170—193 mrk. 
grudzień płac. —,— mrk., na wiosnę płac. 207,5 — 209—208 
m., msj-czer. pł. 208,5, ni., na czer.-lipioc pł. 209 m.

Zyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 190 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płacono —,—, 
mrk., ua styczeń-luty — m., na wiosnę pło. 198,5-200—199,5 
m., na maj-czeiwieo pł. 192,5-193 — 192 tu., na czerwiec-lipiec 
płac. 184,5—184 ra., na lipiec-aierpioń plac. 175 — 174,5 m.

Jęczmień spok., za lOOti kil. w miejscu 150—156 m. 
węgierski —, lepszy do 160 mrk., do paszy 135—145, ameryk. 
Cbovah»r —,— pic. m.

Owies epok., za 1C00 kilogram w miejsca 140-153 
marok, rosyjski —m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 mrk., na luty 
żąd. 53,— m., na kwiecień-maj żd. 53,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono 64,— m., na czerwieo lipiec płac. —,— mrk., na wrze- 
aień-październik żąd. 55,5 m.

Okowita stało, za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
beczki nłac. 52.7 mrk., w miejseu z beczką plac. —,—, ua 
luty nom. 53,0, żądano — mrk., styczeń-luty płac. —mrk., 
n i wiosnę pł. 53,8—64,2. pł. i iąd. 54,1 m., na maj-czerwioc 
żąd i pł. 54,7 mrk., na czsrnieo-lipieo ple. »5,3 m , na lipiec- 
sierpień pło. 66,0 mrk., na sierpień-wrzesień — płac.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

14 lutego Berlin,1881.
Pszenica spok.
kwiecień-maj 
czerw.-lipioc 

Zyto słabo, 
kwiecień- maj 
maj-czerwieo 
czerw.-lipioc 

Olej rzep, stało 
kw’ecień-maj 
maj-czorwioc 

Okowita spok.
w miejscu 
luty
kwiecień-maj
maj-czerwioc
lipiec-sierpień

Owies
kwiecień-maj 

Wypow.-żyta ws;>. 
Wypow.-okow. kw.

Pszenica słabo
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto słabo 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Owies
na — 
na — 
na —

Kursa końcowe. 15 lutego

207,—
209,—

200.50 
194.— 
186,—

52.70 
53,20

54.10 
54,50
55.10 
55,60
56.70

152.50 

000,0

Kapitały.
Galie, akc. k 
Pr. consol. 4°/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Anstr. losy 1860. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Ros. losy prem. 186. 
Pol. lik. 1. zast. 
Krudyty . . .
Kolej państwowe 
Lombardy. • 
Usposob. stale

Szczecin, dnia 15 lutego 1881. (Kurs’, końc).

206,—
207.50

198.50 
192,—

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-maj 
na jesień

Okowita słabo 
w miejscu 
na wiosnę 
na czerw.-

Petroleum 
styczeń

-lipiec

120.50 
101,10
99,80

100,40
173,30

77.25
123.50
89,30
99,40
94.25

213.60

516.50
493.50
186.50

53. — 
55,50

52.60
54, -
54.60 

10,30



■ ♦ ~ *1I* Dnia 14 bm. zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakra- *1 I* mentami, po długich cierpieniach śp. (314) ♦!

Joanna z Białkowskich **
u
M

I* Pogrzeb dnia 17 t. m. o godz. 10 z rana w Goście- X j{ szynie, o czćm donoszą ♦

i* w smutku pogrążeni mąż i dzieci. *

PINKOWSKA.

Towarzystwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiój pod pano

waniem pruskiem
odbędzie się w Toruniu pod trzema 
koronami 23gęo lutego o 5t£j po 
południu. Zarazem narady o urządzeniu 
wystawy przemysłu domowego. (ICO)

O liczne zebranie uprasza
____ Zarząd.

Sejmik Gospodarski
■W ToX"VLXl.i-CL

odbędzie się
22 i 23 lutego w hotelu pod trzema koronami.
Rozprawy rozpoczną się pierwszego dnia o lszój w południe 
i będą następujące:

1. Jakich warunków wymaga powstająca cukrownia, planta- 
cya buraka cukrowego, jego stanowisko w płodozmianie 
i stósunek do reszty płodów bez nadwerężenia urodzajno
ści ziemi.

2. Obecny stan naszego rólnictwa i kilka uwag nad podźwi- 
gnięciem tegoż.

3. Nowsze zasady paszenia i ich zastosowanie w gospo
darstwie. (159)

4. O kwestyi żydowskiej ze stanowiska ekonomicznego.
O uproszenie błogosławieństwa dla prac naszych, odprawi

się w koćcicle Pauuj Marji nabożeństwo o 9 rano.
Gospodarz Sejmiku

_______ DonlmlrsKl._______
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
H Upraszam Panów wyborców, którzy 
Jg r a dzień 23 b. m. do Bydgoszczy w celu 
3$ wyboru członków Izby Panów powołani 
X zostali, aby zechcieli się zebrać dnia 22 X 
X b. ms o godz. 7ej wieczorem w móm X g pomieszkaniu w hotelu Moritza w Byd-

gOSZCZy, ku porozumieniu się wzajem-
M nemu- (300) S

Sainostrzel, 12. II. 81.
|| SzaiaSLslcL. *

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
SSMI

iii

ToubbsIb* 
Lancrnsrheldta I 
Listy naukowe. I

Gnutowa nauka ję- I 
syków aagiet i franc. 3 
takie i wymawiania: 9 

(1W2) :
bet nauczyciela, na di 
tańszej, najwygodniej wu

Prvf. Dr. Sunder.a 
niemieckie listy 

stylistyczne.
Nauka uzupełniająca 
w języku niem. przy
swojenie sobie stylu 

wzorowego:
:e stosunkowo naj- 

aajpewidejszej.
Maty ntt próby 1 ni. wraz z prospektem d
nab. w kat. księgarni lub w ksieg. nakładowej 
Laugemscheld ą. Berlin SW. Muckeastr. 133,

prwglądioąc iii astro w Mil ą 
książką: „Dra Airy motodn 
locinicta“ nabiorn nawet 
oięłko chorzy przoiouania że 
i oni ,jntli tylko właściwy oh 
użyją trodków , liczyć mogą je-

lecznlozoj i bez zwłoki tao- 
patrzyć nie w powyższo dxieto. Mb 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na Rl 
źądtuae każdy bezpłatnie JUj 
i franco.

„Gościec“, nom Wołku: u 
I znajdą cierpiący na gościec i reu

matyzm wskazano tam zbawienno 
i niozawodno przeciw tym, nio- 
kiedy bardzo bolesnym ciorplo- 
nioin, środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza
łych wypadkach powracały go
rąco upragnione zdrowio. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Zu nndofiłantom 1 M.

! 'JO fon. na „Metodę,“ «0 fon.
! na „Gościec,“ przoiwła ta- 
. kowe poestą franco ńlchtorn 

księgarnia uakładowa w Lipsku 
ęRłchtsr i Varlagi-Aotlalt la taipłig).

Na składzie w księgarniach
J. J. Heinego, plac Wilhol- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu._______ (io

Pensyonat
Dr. W. Wicberkiewicza

we Wrocławiu.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Itucnstrasso 2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je
szcze kilku młodych łudzi, ma
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę
szczać, albo mającycli być przy
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznej służby. 
Dr. W. Wicherkiewicz

Salzstrasse 12. (262)

Nową przesyłkę słodkich so
czystych mesyuskich

otrzymałem i polecam takowe 
w skrzynkach i podyńczo. (313

S. Sobeski
Poznań w Bazarze.

Dla właścicieli ocrofliw
i ogrodników

poleca w bogatym wyborze nożyce 
do czyszczenia krzewów, drzew z wą- 
aionek, do obcinania gałęzi i kwiatów, 
piłki ogrodnicze, noże do oczkowania 
i kopuiizowania, noże do wycinania 
szparagów . do czyszczenia drzew 
i t. d. (312)

<J. Preiss
Poznań, Stary Rynek nr. 7,

obok p. Ant. Pfitznera.

>VxWxWx X*X*X*X*xWxV«VsV

J. Zeyland
x* FABRYKA

X skład mebli,
luster, marmurów i robót wy- X ściełanyoh od najprostszych do j«———X najwykwintniejszych. A J!i ^¡¡¡¡¡jJt Za trwałą i gustowną ro-|

Mbotę z suchego doborowego 
materyalu wykonaną wszelkie K daję poręczenie.

X Ceny rzetelne, utujarko- X "a ile.
X Wyroby własnego wyna- JJ; lazkn: biurka mechaniczne,

J. Zeyland
ROBOTY

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, —9 
posadzki, boaźeiye, okna wy- 

jja stawne, urządzenia i roboty Jt 
!ŚyK; kościelne przyjmuję, wykony- W 

, yani za pomocą siły parowój ^** 
,-5)'- jak najspieszniej i po części ^.n 

mam na składzie. X
ń yroby własnego wyna- X 

lazku: okna hermetyczne z X 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Jg 

Rulety na taśmach stało- * * **krzesła z posnwalnem siedze- — -k »-r. ■ ■ -
*** niem. (28) 41> >> ielkie Garbary 49. wy;H ua iasmacn stal0' X

av?avmwav.v.w,v;
Skład kościelnych materyi

przy tutejszym kościele .śgo Marcin» ma 
byó wydana przez submlsyą. Warunki 
przejrzeć można w cukierni I*. Wężyka 
przy ulicy .śgo Marcina nr. 59 od dnia 
14 do 37 b. ni. linia 38 b. m. o godz. 
1O z rana będzie termin do decyzyi 
względem ofert piśmiennie przedłożo
nych w handlu I*. Krysiewicza, przy ul. 
śgo Marcina nr. 65. (285)

Dozór Kościoła rzymsko-katolickiego
parafii śgo Marcina w Poznaniu

JBerend.es.

“ Stacye Męki Pańskiej, ss
I. Szpetkowski

suIarz i dekorator kościołów.
Poznań

Wilhelmowski plac 4
poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane na 
płótnie. (2264)

Fotografie tychże przesyła franko.
Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

“ Stacye Męki Pańskiej. ™

X? W porozumieniu z p. Ikr. Knbe, chorobą 
7? złożonym osiadlem, w dniu 14 lutego r. b. rT

x w Kostrzynie. *
« Dr. med. Karchowski, *

lekarz praktyczny, chirurg I akuszer. 
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w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12
i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych akaamitów, 
matoryi jodwabnyoh na ohorągwio, baldachimy, firanki etc.

i<aterye I lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyncze części do or
natów i kap, jako to: (31r)

Krzyże, slupy szłapte, szcztmlote ¡aloij i trendzie ’
a mianowicie

Cśotowe ornaty i
99 kapy ' we wszystkich używanych ko-
99 dalmatyhi ( lorach,

bursy ze stółaml, zasłony przed Sanetis- 
simum, tnwalnie, birety aksamitne i ka 

sznurowe, pasy ezarne jedwabne 
W ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa-
___________________  nycb i stałych.

KDCHARZ;“
samotny, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre rekomenda- 
cye pierwszorzędnej kuchni, kil
kanaście lat praktykujący, obe
cnie w miejscu poszukuje od 1 
lipca rb. innej posady. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod lit.
A. B. poste restante Clioryń 
przesyłać. (307)

Biuro T. Boguckiego
w Ś r o m i o

poleca rządzców tego znaczonia od 
św. J.ina jako to żonatych i samo 
tnych, również gorzelników od św 
j8^t__________ ___________ (311)

Zarząd leśny
w Czerniejewie

poszukuje (316)

elewa.

Folwa rk
w Buku

pod liczbą 74, składający się ze 
120 mórg, ziemi pszennej i 24 
mórg, najprzedniejszej łąki trzy- 
siecznej, jest zaraz wydzierża
wienia. (3 04)

Bliższa wiadomość u Wgo 
Teofila ffegórskiego w 
Buku.

Drezdeński (298)
Waldschlosschen

ul. Fryderykowska 30.
W© wtorek

GŁOWIZNA
z jarmużem.

o
___________

Wyprawy w gotowej
Tylko za gotówkę. — Na prowincyą za zaliczką pocztową.

■
Prosimy zwrócić uwagp

I)Ia dzieci 20 Marek
6 małych dobrych koszul,
6 „ ,, kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki

lila dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych gamirowa- SjU 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich

. panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich 1 pra-
wdowie francnzkleh, (1567)

A. z Pawłowskich Kaufmann
tkbryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hotel du Nord.

Pasy
3^2

do maszyn,
artykuły gumowe,

Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 
meble z własnej fabryki doskonało wykonane, garni
tury z pokryciem pliszowem i rypsowein bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

J N. Buczyński,
mistrz stolarski,

Kzetelna nsłnga
n miarko wane ceny,

przy Jezuickiój nl. nr. 5 przy Farze
ftfWUUVWUUUVUVWWWVk

Werki 1 płachty, oliw? i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

0BŁ0WSKI I SP,

Wyprzedaż
zwierciadeł
we wszystkich wielkościach i 
kształt, trwa jeszcze dotychczas
śślintir/Tr oprawia się ele- 
uwrdiZy gancko j ta_ 
mo u (283)

E. Schlichta,

fabrykanta ram złotycjj
ulica Wodna 11.

Ludzi wszelkich zawodów 
płci obojga a mianowicie 

urzędników dominialnych poleca w 
najlicznisjazym wyborze i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2.

Dziś świeże holsztyńskie

ostrygi
100 sztuk m. 13, poleca (309)

K. Szulc,
ulica Wrocławska nr. 12.
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500 centnarów suchego atokfigza w 7 gatun
kach jak też moczony i peklowany Laberdan i Kabe- 
leau, 300 beczek wszelkich gatunków wyhornój 
jakości śledzi, które się także i małemi sądkami 
na prowincyą rozsyła. Świeży astrachański i amerykań
ski kawior, świeży siemienny olój i świeża prow. 
oliwa, wszelkie gatunki wędzonych i marynowanych 
ryb morskich hurtóm i cząstkowo jak najtaniej po
leca; zamówienia ua świeże ryby również się przyjmuje.

specyalny
skład wyrobów ze szkła, porcelany, 

majoliki, lamp i obić 
Wilhelmowski plac nr. 5

szych3c”“cVMPraW W wielkini wyborze i po jak najtań-

Seruńśy gtotowe na 12, 18 i 24 osób.
Serwisy z monogramami lub herbami robione sa 

na zamówienia akuratnie i pięknie.
Skompletowanie starszych serwisóio uskutecznia się 

jak najtaniej. v
Angielskie kryształowe szklanki w kompletnych 

garniturach za zamówieniem z herbami.
Bogaty wybór wszystkich gatunków szklanek 

zwyczajnych.
Dekorowane garnitury do mycia i 5 części się skła

dające .począwszy od 6 m. ai do najkosztowniejszych
Biała porcelana z jak najremowańszych fabryk, 

oiaz niebieskiój porcelany (Zwiebelmuster) z król, sa- 
skiój fabryki.

Stołowe lampy, do wieszania i kandelabry.
Wybór przedmiotów z majoliki i chińskich do ozdób 

salonów. /gj.
Wielki skład obić od pojedynczych do naj

wykwintniejszych.
RrZłarr ren^nrytr i-n

tolico SZ- Ssu_lc,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 12.

Rozmaite

nasiona kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa
nych. (lennik mego składu nasion przysyłam na żą
danie fr. i bezpłatnie. (186)

Wojciech Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73. (4ty dom za mostem poprawój stronie

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Kwiaty do sukien balowych i sa- * 
± łonowe, tarlatany, tiule, koronki, 
•“fichus, żaboty, ryszki i krawaty

poleca we wielkim wyborze (120)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy.

ISIT Wszelkie zamówienia na kwiaty wy
konuje się w jak najkrótszem czasie.
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